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Lw ów , 24-go lutego.
W poniedziałek, 26 btn., w jednej z  

głównych sal Sądu Okręgowego we Lwo­
wie odbędzie się rozprawa doraźna prze* 
ciwko Cybulsldemu, sprawcy potwornego 
morderstwa, dokonanego na osobie Szef" 
fówny, kobiety lekkich obyczajów.

W miarę zbliżania się terminu rozpra­
wy, podniecenie publiczności rośnie. Roś­
nie również podniecenie Cybulskiego. 
Krwawy kioskarz, chcąc ratować się 
przed widmem szubienicy, postanowił w 
ostatniaj chwili symulować obłęd. Stawna 
on różne żądania, niemożliwe do wyko­

nania. Między inmemi morderca domagał
się odbycia konferencji w  cz tery  oczy z 
prokuratorem  celem przekonania go o 
mylności tez aktu oskarżenia.

Sym ulow anie obłędu nie w iele jednak 
pomoże zbrodniarzowi, gdyż biegli p sy ­
chiatrzy uznali, że Cybulski potwornego 
mordu dokonał w stanie całkowitej świa­
domości.

Chcąc dać naszym  , czytelnikom jak 
najdokładniejsze sprawozdanie z prze­
biegu rozpraw y, w y sy ła m y  do Lw ow a, 
mimo wielkich kosztów, specjalnego spra­
wozdawcę naszego pisma.

Truririelka męża ze Stanisławowa
w k r ó f c e  s i a n i e  n r z e t i f l  s a d e m  ♦  ; ♦ .  ♦

Stanisławów, 24 lutego.
Spokojna naogół dzielnica stanisławow­

ska „Górka" była widownią tragicznego 
zajścia, którego ofiarą padł śp. Ignacy 
Kopduch, palacz kolejowy. Ponieważ roz­
powszechniły się pogłoski, że Kopduch 
został otruty, przeto władze wszczęły 
Śledztwo, w wyniku którego została zaare­
sztowana żona Kopduch a, Bronisława.

Pożycie małżeńskie Kopducbów było 
złe, ponieważ Kopciuch miał rzekomo 
kilka kochanek i z  tego powodu żona urzą­
dzała mu sceny zazdrości, przyczem u- 
knuta plan otrucia swego męża.

Pewnego wieczoru mąż wróciwszy z 
pracy spożywał posiłek, sporządzony 
przez żonę, poczem położył się, by od­
począć. Nagle zaczął on przeraźliwie krzy­

czeć, że go coś paN w piersiach. Przyby­
łej do mieszkania sąsiadce .Krzewińskiej 
Kopciuch oświadczył, że żona go otruła, 
poczem stracił przytomność.

Zaalarm ow ane pogotowie ratunkowe 
przew iozło Kopoiucha do szpitala, gdzie 
po kilku godzinnych męczarniach zmarł. 
Zarządzona sekcja zw łok ujaw niła, że 
Kopciuch zm arł na skutek oparzełizny 
płuc, przełyku I jamy ustnej. W związku 
z tem K opduchow ą osadzono w  więzieniu 
śledczo-kam em  przy ul. B o lesław a Chro­
brego.

Przeciwko trucioielce. która pozbawiła 
swego męża życia przy pomocy żrącego 
ługu odbędzie się w najbliższych dniach 
rozprawa sądowa, (bz)

W czwartek 22 bm. na scenie Teatru Polskiego w Katowicach odbyła się 
uroczystość 25'leda pracy scenicznej i reżyserskiej utalentowanego artysty* 
aktora Stanisława Brylińskiego. Jubilat wystąpił w roli tytułowej komedji 
„Papa". Ilustracja nasza przedstawia p. St. RryHńskies-o (z prawej) i p. Wa­

silewskiego w jednej ze scen komedji „Papa".

Trop dziewczyny pod siodłem owsa
agcdja  wmiłasna paxt| kothanSkam p o d  &$rodnicą

Brodnica, 24-go lutego.
N a  polach  m a ją tk u  K o n szyn y, po­

w ia tu  B ro d n ic k ie g o  ro z e g ra ła  się 
k rw a w a  traged ja  d w o jg a  m ło d ych  k o ­
ch an kó w .

P o d  sto g ie m  o w sa  zn aleźli ludzie 
z w ło k i 17 -le tn ie j K la r y  K lo n o w s k ie j z 
D ą b ró w k i, a opod al leż ąc eg o  w k a łu ż y

k rw i, rannego 2 0 -letniego Edm unda  
L isew sk iego  z  K ru szyn.

M ło d y ch  łą c z y ły  sto su n k i m iłosn e 
i na tem  tle w śró d  z a g a d k o w y c h  oko­
liczn ości L is e w s k i  z ab ił sw ą kochan­
kę, s trz e la ją c  z re w o lw e ru , p rzez  n ią  
d o sta rcz o n e g o , _ a n a stę p n ie  strz e lił 
do s ieb ie  w  ce lach  sa m o b ó jc z y c h  
ra n ią c  się lekko w  le w y  bok. ( C r .)

Więzienie śledczo-karne w Stanisławowie, gdzie przebywa obecni© Kapcłu- 
chowa, trucicieika swego męża.

Kwasem siarczonym oblała męża
CRwopna zemisiu opuszczonej żony  ..........11

Kalisz, 24-go lutego.
29-letnia M. B ukow ska, zam. w  Kaliszu, 

w roku 1924 poślubiła w dow ca Władysła. 
wa Bukowskiego, P o życ ie  małżonków 
nie było zbyt szczęśliw e. Pan  Bukow ­
ski, urzędnik magistratu, zm uszony był 
opuścić sw ą m ałżonkę ! od tego czasu 
zam ieszkał sam, dobraw szy sobie jed y­
nie. jak tw ierdziła p. Bukow ska, „trzecią" 
żonę. Odtrącona i opuszczona p. B ukow ­
ska.będąc bez środków do życia, zwra 
cała  się kilkakrotnie do sw ego męża o Ja­
kieś wsparcie finansowe, lecz małżonek 
zawsze odmawiał. Wówczas zrozpaczona

p. Bukow ska postanowiła się zemścić i 
tym celu 22 grudnia r. ub. udała się dc 
m agistratu, gdzie pracow ał jej mąż i pro 
siła go o pieniądze na utrzym anie. Słyszą< 
odpowiedź „idź zarobić na ulicę" chlus 
nęla mu w  tw arz kw asem  siarczanym . Nc 
szczęście p. Bukow ski, przeczuw ając co: 
złego, nadchylił się i w  ten sposób unik 
nął bardzo ciężkiego kalectw a.

Epilog tego smutnego zajścia znalaz 
się na wokandzie Sądu O kręgow ego n 
Kaliszu, w rezultacie czego mściwa mat 
żonka została skazana na 3  miesiąca 
aresztu, (t)

W Y D A N IE P B

(Cena niedzielnego egzemplarza /© groszy
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Krwawy kiosharz Cybulshi symuluje obłęd

P R Z Y P O M I N A M Y  źe ido nie zapłaci gazety do 6 marca
nie o t r z y m a  dalszych n i m e r ó *
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Sztuczne fabrykowanie „Niemców" przez Jo ik s b u n iT  * ro"'fta
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Przed niespełna dwoma miesiącami do* do książeczki wojskowej danego petenta.
nosiliśm y o mespotykainych dotychczas O czyw iście chodziło o zmianę narodo- 
w ypadkacń, b y  poszczególni osobnicy wości polskiej n,a niemiecką. W ypadki 
zwracali się do bur wojskowych przy od- tego rodzaju zanotowano poraź p ierw szy 
nośnych magistratach wzgl, starostw ach w  biurach w ojskow ych  starostw a powia. 
z prośbą o zmianę narodowości, wpisanej tu Pszczyńskiego. Poniew aż jednak zda­

rzało się to tylko sporadycznie, nie przy­
w iązyw ano do tego większej wagi. Organ 
nasz by! pierw szym  .który zw rócił na te 
w ypadki uwagę, które, jak w sk azyw a­
liśmy. m ogły być tylko owocem  akcji, 
prow adzącej ze strony „Voiksbuntlu“ .

Ostatnio jednak na skutek polecenia 
starostw a w Pszczynie, odbyło się w  ub. 
czw artek przed specjalną komisją, złożo­
ną z 4 osób, przy m agistracie w Mikoło­
w ie, przesłuchanie aż 7 m ieszkańców tego 
miasta, ubiegających się

Redakcja i administracja: Sosnowiec, 3-t°  
Maja 5.

A  R E P E R T U A R  T E A T R U  W  S O S N O W C U : 

N IE D Z IE L A : g .  11.30 ,.Zacza row an e  k o lo "  (d la  aak#I,

C e n y  ed 20—<50 g r .) ;

Z .  16,30 ..Z acza row an e kolo** (C en y  od 50 e r . —  2,80)S 

g  30.15 „ lv a r  Kreuger** (C eny zniżone). 
C Z W A R T E K : g . ' 20 Ko-bie-ia, która wie, czego chce*4#

Niedziela Dziś Zygfryda b.

1 2 5 Jutro Aleksandra
Wschód słońca g. 6 tn. 57

Lutego Zachód słońca g. 17 m. 30

1934 Długość dnia g. 10 ra. 33

R ed akcja i adm inistracja: K ato w ice. l e g a j ą c y c h  s-.ę o zm,a„ę naro
ulica Sobieskiego i i ,  -  teL 3 49-8 i* dowoścl- W l«ksz^ część władała Ie*

piej Językiem poslkim niż niemieckim.
Niektórzy, pytani przez komisję o znaczę, 
nie słowa „narodowość" w języku nie­
mieckim, nie potrafili na to dać odpowie- W ystęp  operetki warszaw sk iej z Helena M akowską, 

dzi. W sz yscy  petenci posiadają nazw iska 
czysto polskie jak : Matuszczyk, Kałuża 
itd. Niektórzy w ięc domagali się nawet 
zmiany nazwisk na więcej... „niemiec­
kie". ( !!)  C ała  ta „m achlojka" jest 
jasna:

„VoIksbund‘‘ od bezrobotnych, zg łasza­
jących się do przyjęcia ich ńa człon­
ków (z uwagi na zapomogi tak pieniężne, 
jak i w naturze), w ym aga bezwzględnego 
posiadania w  dokumentach urzędow ych 
pod rubryką: „narodow ość" —  przym iot 
nika: niemiecki.

C zy  władze nasze nie m yślą położyć 
tam y tej całej kreciej robocie?

R E P E R T U A R  K IN :

S O S N O W IE C . Z a g łęb ie : „J a sn o w ło sy  sen“ . Eden : 

„P ię k n e  lest r y o ie " .  p a ła c e : . .W y ro k  t y c ia " .

B Ę D Z IN . A p o llo : „  „K r ó l  c y g a n ó w " . Ś w ia to w id : 

„P ie ś ń  nad n leśnlam ł‘ 1. N o w o śc i: ..Je] k ró lew sk a  o*ość“ .

D Ą B R O W Ą . A rs : „O d m ę t t t l lc y " .  B a jk a : „P a ra d a  

r e z e rw is tó w "

Z A W IE R C IE . S te lla :  „ J e g o  ekscelencja  s a b je k t " ,  

C Z E L A D Ź . C z a r y :  „ S z p le #  w  m asce ".

£  R E P E R T U A R  T E A T R U  P O L S K IE G O  W  K A T O ­

W IC A C H :
N IE D Z IE L A : f .  I I  .JN w *» ftm easayW  ry tm łcsn a l" .

W T O R E K : l -  l * - »  „M a r ta "  (w y s tęp  O p ery  K ra­

k ow sk ie j).

Ś R O D A : I  »  „ P a p a " .

£  R E P E R T U A R  T E A T R U  P O L S K IE G O  N A  P R O ­

W IN C J I:
G L IW IC E : n tesM eta : I  16 „O dsteoa  W ie d n ia " .

B IE L S K O : p o n ied z ia łek : g. 20 „F trm a ".

P IO T R O W IC E :  pJatok: g. 19.30 „K lu b  k a w a le ró w " .

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :

K A T O W IC E . C a p im i: „D z ie w c z ę  z C a lg a r y "  I „Z a ­

pasy  bok sersk ie ". C as in o : „R e »d e z -V o u s  w e  W ied n iu ".

C o losseum : ..D z ie je  g r z e ch u ". P a ła c e : „G n ia zd k o  zako­

ch an ych ". R la lto : „W ie lk a  rr z e s zn lc a " . U nion: „H a llo -  

halk) P a ry ż  —  B o r lm ". D ęb ina: „S io s tra  A n ge lik a " .

K R O L . H U T A . A p o llo : „Z a b a w k a ”  I „ P o w r ó t  S cher- . . .  .  .
W ca Holmesa". R o a y : „B ia li  sza leń s tw o ”  I „M a d a m e  Stopni starszeństwa, 
D u b a rry "  C otossenm : „K r ó l  c y g a n ó w "  l  „T a n c e rk i z  

Bucik* Afres**

Górnośl. Przem ysłu  Górniczo-Hutniczego, 
w ym ów ił płace pracownikom oraz umo­
w ę taryfow ą. Zam  erza on przeforsow ać 
w strzym anie szczęblow ania na o-kres dal­
szych 2 lat, mimo, że w roku ubiegłym 
szczeblow anie już zostało zaw ieszone na 
ca ły  rok. Takie uięcie spraw y sk rz y w ­
dziłoby tylko m łodszych pracowników, 
którzy czekają jeszcze na w i ę k s z ą  ilość 

podczas gdy starsi 
pracow nicy (ponad 45 lat) zostaliby od 
tego rodzaju obniżki poborów w  zupełno- 

b i e l s k o  i b u ł a .  A p os io : . j t o s t s z  b y ć  nwdę“ . g.c j uchronieni, gd yż w sz y sc y  osii dawno 
J lle ls k le : „O b ia d  o S-eJ“ . M le lsk le  (B ia ła ) :  „H ra fc ia  Za- j u ^  osiągnęli pobory k o f i -C O W e ,  tO  znaczy

pensję zasadniczą ze wszystidemd stopnia, 
mi starszeństw a.

W sprawie wymówienia umowy taryfowe)
m  p r a s e m iy ś g e  m a  ^ f e ą s S & u

O trzym aliśm y następujące pismo: ją tylko nieletnie dzieci, mają znacznie
„Ja k  wiadomo Zw iązek Pracodaw ców  w i? cei w ydatków  na swoje gospodarstw o

drwa

Młodsi, żonaci pracownicy, którzy ma-

P r i c n f e s f c n l e  S p ó ł b l  B r a d s f c l  

i  lar®. M  i© Warszaw? ?

Ż Y W IE C . E tftsoa : .JDetiwa wśefttaso miasta'

*5 b. m.
R A D  J O :

NIEDZTELA . 26 L U T E G O  IM ł  S .

K a to w ic e . 9,00 „M o d y  r «on e  wstan  z o r z e " .  9,85 

O lrrm istyka. 9.20 M uzyka. 9.55 Ghwtłka gospodarstw a  

d om ow ego  10.05 Transm isja  nabożeństw a. 11-57 S ygna ł 

ceasti. 12.10: W la d om ośd  m cteoro log lozn e . 12.15 Poranek  

tnun ycm y i  FAharm onlf W a rszaw sk ie j. 14.05 M uzyka.

14.25 Koncert chóru męskiego huty „B a ildon " pod dyr.
■ Józefa Jesionka, 15.20,, Zespól s ą lo a o y y  :■. J6.00 . Jrąfflsnrisla 

kazauia , pasyjnego J. ,E. Ks. Biskupa Śląskiego Dr. Sta­
n isława Adamskiego 17,00 „Całoroczny Plan pracy go­
spodyni w ie jsk ie j". t7.!5 „C o  tańćzy I śp iew a w ieś pod- 
w ileń ska". 18.00 Słuchowisko p. t. „S tefek ". 18.40 P r o t  

Ligoń : „B ery  I bojtó śląskie". 19.30 Radjotygodnik dla 

m łodzieży. 20.25 Zaw ody heckejowe Polska — Niemcy w  

Krynicy. 21,05 Felieton: „Ty lko  dla b rłd żystów ". 21.20 

Na wesołej ł ^ w s ld c j  l a r - .  22JO M uzyk , lekka. 22,50 J ^ i S S ^ U t r S  P ^ a d y “ ¥ )  
Waadom. siportowe. 23,10— 23,30 M uzyka lekka. *

dom-owe. będące dop.trp v  t icłjiim roz­
woju, aniżeli icih starsi koledzy, których 
dzieci już dorosły i w  w iększości w ypad­
ków już mają zabezpieczony byt. D la­
tego też niesłuszne jest obciążenie młod­
szych pracow ników  podwójną obniżką 
poborów, to jest bezpośrednią i pośrednią,

Rzesza m łodszych pracow ników jest 
rozumie się, jak zw ykle, gotow a pomieść 
sw ą część ciężaru kryzysu  gospodarczego, 
oczekuje jednak od czynników  m iarodaj­
nych sprawiedliwego podziału tego cię- nyc^'_,wa^ 0^ L 2®° 1,^ 1 
żaru.

Pam iętajcie o  naszych rodzinach!

W ielu  młodszych pracowników 
Górn. Przemysłu Gófn.-Hutniczego,

Podpisy.

—  OBNIŻKA CEN W  CZELADZI. RzeźnKy 
czeladzcy obniżyli ceny wędlin 1 słoniny o 2 
do 3 proc.

—  W ALNE ZEBRANIE „HEJNAŁU". 3 
marca o godz. 18,30 w szkoie Nr. l w Czela-

(O. K.) dzł odbędzie się waine zebranie członków 
„Hejnału".

—  KRADZIEŻ W  GRODZCU. P. Janów! 
Nykłi w Grodżcu„ kol. Huta, skradziono bie­
liznę ze strychu.

—  ZEBRANIE D. L. NA SATURNIE. II
marca, o godz. 15 odbędzie się walne zebra­
nie członków Domu Ludowego na Saturnie.

—  EPIDEMJĄ ODRY W  SOSNOW CU. W  
ostatnim tygodniu w Sosnowcu naliczono 47 
wypadków zachorowań na odrę.

—  ZAMKNIĘCIE W Y ST A W Y  HIGJENICZ- 
NEJ. Dzisiaj w niedzielę, dnia 25. 11. br. o 
godz. 19 nastąpi zamknięcie wystawy higie­
nicznej. Wystawę można zwiedzać od godz. 
10 rano do 19 wieczór.

—  RUBRYKA KRADZIEŻY. Dnia 23 bm. 
Zajdnc-r Lazer, zam. w Będzinie przy i»L Mo­
drzejewskiej Nr. 82. zgłosił w Komisariacie, 
iż nieznani sprawcy w czasie od dnia 19 do 23 
bm. skradli z jego składu 5 szL trogrów żeiaz-

Dnla 23 bm. nieznany sprawca skradł 
szafkę reklamową z przed sklepu jubilerskiego 
przy ul. Modrzejewskiej Nr. 45 w Sosnowcu 
na szkodę Jakobińskiego Jerzego, w której 
znajdowały się skrzypce i różne części do In­
strumentów. łącznej wartości 250 zł.

Dnia 23 bm. przez Komisariat P. P. w  Bę­
dzinie został schwytany zawodowy złodziej 
Zysk Kazimierz, zam. w Będzinie przy ulicy 

narazie starosta Boxa, a zastępcą p. H ej- Małachowskiego Nr. 58, który dokonaj kra-
roar, dotychczasowy urzędnik starostwa dzieży futra na szkodę Zylberbwga Abrama z
w  Sandomierzu. Będzina.

Jak się dowiadujemy, projekt przeniesienia Starostwo Grodzkie liczyć będzie oko- _  POM.OC BEZROBOTNYM PO W . O L- 
administracji Sp. Brackie] & Tarn. Gór do ło 15 sił urzędniczych, przyczem prawie KUSKIEOO W  CYFRACH. Na terenie pow.

w szystkie  przyjdą ze starostw a w  B ędzi' Olkuskiego korzysta z akcji pomocy powlaio-Wa-nszawy już jest gotowy.
Ponieważ przeprowadzka administrasłł Sp. 

Brackiej z Tam . Gór ma nastąpić już w mie­
siącu czerwca br., sprawą tą zajmie się nie­
wątpliw ie następne walne zebranie Spółki 
Brackiej. Centralizacją ta więc tylko będzie 
miała takie skutki że przez przeniesienie 
administracji Sp. Br., znów kilkudziesięciu

tnę.

—  LOTERYJKA Z AW ANTURA. Tomasz 
Bienas, bezrobotny z Królewskie] Huty (ul. 
Stawowa 16) próbował z innymi dobranymi 
do siebie kolegami grać w loteryjkę przy stoi­
sku na targowisku w Król. Hucie. Ponieważ 
jednak szczęście mu w dniu tym, to jest w 
piątek nie dopisało

W  związiku z tem starostwo będziń­
skie zostanie znacznie odciążone, a mie­
szkańcy Sosnowca zyskają ogromne udo­
godnienie.

0

£ctka s l r e i & u
n> fiucie

Sąd Przemysłowy w  Świętochłowicach 
rozpatrywał 24 bm. sprawę 10 robotników, 

Starostwo -powiatowe W  Będzinie O- którzy na skutek wywołania strejku włoskie-

Si®resfw© grodzicie
m  S o s n o w c a

wywrócił stoisko, żąda- trzym ało z w ojew ództw a zawiadomienie, go w bucie „Batorego" nie zostali przez za- 
.....................  ' "  1 rząd huty przyjęci do pracy. Sąd przemysło­

w y przekaca! tę sprawę specjalnej komisji, 
która rozpatrz1/ ją i zaopiniuje. Na podstawie 
tej op-taja sąd przemysłowy wyda swoje orze­
czenie.

jąc od właściciela Franciszka Ogrodnika zwro- iż z dniem 1 marca br. w Sosnowcu nasłą- 
tu przegranych u niego 8 ił. Z awantury tej j>j otwarcie starostwa grodzkiego, 
skorzystali prawdopodobnie podmówieni k o -  Kierownikiem nowego urzędu będzie
ledzy I skradli Ogrodnikowi 6 zl. i 17 tabliczek _____________ ______________________
czekolady, które miały słodzić graczom ostat-

pieniędzy. Ogrodnik jja ff» .t chwile przegranych
dla miłe] zgody chciał Im dać na odczepne 2 schadzek. Sąd po naradzie wydał wyrok, mo- 
zł., lecz oni woleli zrobić awanturę, gdyż na Cą j^drego zasądził oskarżonych na karę w Ję- 
tem lepiej narazie wyszli. Gorzej będzie przed zienja p„ 6 ntieslący. (R)
S ą d e m ,  ( b )

—  PORABAL MEBLE W  POSZUKIW ANIU  
PIENIĘDZY. Dnia 21 bm. nieznany sprawca 
przez wybicie szyby w oknie dostai się do 
mieszkania Antoniego Kokota, zam. w Komo­
ro wicach 338, w czasie nieobecności właścicie­
la ! poszukując ukrkytych w mieszkaniu zl. 
1.400. porąbał siekierą cale urządzenie, w y­
rządzając znaczną szkodę. Nie znalazłszy jed­
nak poszukiwanych oieniędzy. zbiegł w nie­
wiadomym kierunku. O dokonanie tego w ła­
mania Kokoi podejrzywa niejakiego Karola 
Bednarza, zamieszkałego w sąsiedziwie, który 
w iedział o posiadanych przez n'ego pienią­
dzach. (h)

— PRZEMYTNICY SACHARYNY W  PO­
TRZASKU. Dnia 22 bm. policja w Chybiu 
wspólnie z wywiadowcami Brygady Kontroli 
Skarbowej z Cieszyna przeprowadzka rewizię 
domową w mieszkaniu Józefa Skorupy w Lan- 
deku. oraz u Marji Gaszczykowe! w l.andeku, 
gdzie znaleziono sacharynę, pochodzącą z 
przemytu, (h)

—  NIEFORTUNNA W Y PR A W A  ZŁO ­
DZIEJSKA. Nieznani do tej pory osobnicy za­
jechali wojem w godz. wieczorowych dn'a 23 
bm. na teren Upalni „Emanuel" w Murokach, 
gdzie załadowali na furmankę 10 rur. warto­
ści 100 zł. Kiedy jednak zamierzali odjechać 
ze swoją zdobyczą, zostali spłoszeni przez 
nadchodzącego stróża kopalń'. Uciekając, wsie­
dli na konia, furmankę zaś zostawili na miej­
scu. (ok)

—  A TO CI KUCHARZ! Sąd GrodzM w  
Rybniku rozpatrywał w ub. czwartek sprawę 
niejakiego Pawła Kostki, który będąc kucha­
rzem w kuchni dla bezrobotnych, skradł całą 
skrzynie kostek kawy. za co został zasądzony 
na 8 miesięcy więzienia. Surowy wymiar ka­
ry należy przypisać temu, że oskarżony był 
już pięciokrotnie karanym za podobne spraw­
ki. (R)

—  HISTORJA Z ŻELAZEM. Dnia 23 bm. 
zauważył posterunkowy w Król. Hucie kilku 
osobników podejrzanych, jadących furmanką, 
naładowaną starem żelazem. Jeden z nich wi­
dząc policjanta, dał nura wcześnie], co upew­
niło posterunkowego o nieczyste) sprawie. 
Okazało się, że sprawcy skradli żelazo na te-

J iw o m i f o a  C &
£  T E A T R  K A M E R A LN Y  W  C Z Ę S T O C H O W IE . 

N IE D Z IE L A : g. 3,30 i 5,45 „Aszantka*' Perzyttetoie&o, 

o godz. 8—ed „Ró.iraie b y w a ‘\ Józefa Was-owiskdc®o.

R E P E R T U A R  K IN :

wego komitetu funduszu pracy 13.278 osób. 
Wydatki na zapomogę w naturaljach, bony 
wartościowe 1 t. d. za miesiąc styczeń r. b. 
wynosiły zł. 46.201,57 Dochody zł. 50.814,03. 
z  czego dotacja komitetu wojewódzkiego zf. 
16.250 w gotówce i zł. 29.451 —  w  .natura­
ljach. (o)

— ZMIANY URZĘDOWANIA NA POCZ­
TACH W  OLKUSKIEM. W  niedługim czasie 
w  urzędach pocztowych w Skale pod Ojco­
wem, Pilicy 1 w agencji pocztowe] w Ojcowie, 
zaprowadzona zostanie jednorazowa służba 
od godz. 8— 15. zamiast, jak dotychczas od 
8— 12 l od 15— 18. (o)

piecu, skąd wypadł kawałek rozżarzonego wę­
gla i zapalił drzewo przygotowane pod pie­
cem.

—  W ID M O  SZUBIENICY W  CZĘSTOCHO­
W IE. W  pow. Wieluńskim zdarzały się od 
czasu do czasu napady zbójeckie. Stwierdzo­
no. że sprawcą Ich był 36-letnl Józef Jędry­
siak 21 bm. obrabował on sklep Gołdy Alek­
sandrowicz w Działoszynie Zastrzelona zo­
stała przytem 15-letnla Jachta Aleksandro­
wicz. Funkcjonariusze policji, wszcząwszy po­
ścig. schwytali Jędrysiaka w Lodzi. Będzie go

C Z Ę S T O C H O W A . S ty lo w e :  „ Z ła  ć r fe -w c zy o a " . L u iw : s h d z l ł  S ą d  d o r a ź n y .

„Osta-tmia ca row a ". Eden: „Ścigani ludzie". M u la : ,Na —  2 REW OLW EREM  W  REKU. 27-iOtnI 
falach namiętności”  i „Opętana prze® zm ysły ". Pan : Ąntoiłi KlodOWS-ki 1 18-letnl Czesław Klaszyń-
„Tajcmnica czarnego w ąw o zu " I „S ieroca d o la ". A llan - s k ]  uciekinier Z Zakładu poprawczego W  No- 
tic: „C złow iek , który w r ó d ł " .  We] Brzeźnicy, znalazłszy się we wsi Jaśkach

weszli do domu Józeia Musiała, udając żebra- 
—  NAGŁY ZGON. 23 bm. o godz. 9 w  mle- ków. Zastali tonę Musiała, Arnie, do której 

szkaniu własnem przy ul Kiedrzyńskiej nr. 36 skierowali rewolwery, żądając pieniędzy- K °-
zmaria nagle Jaworska bieta wszczęła alarm 1 złoczyńcy zaczęli ucie­

kać, lecz zostali schwytani.

—  „ANTYM1LITARZYSTKI- W  drugiej 
rozprawię stawały przed sądem 2 kobiety, 29- 
letnia Kazimiera Tabakowa i 27-tetnla Stani­
sława Stanikowa skazane na karę po 3 mie-

Częstochowie 
Elżbieta, lat 74

—  SKUTKI NIEOSTROŻNOŚCI. 23 bm. o 
godzinie 6 m. 5 we wsi i gminie Wrzosowa w

renie Orzegowa i chcieli sprzedać je u handla- warsztacie rzeźniczym Tomali Teofila wybuchł
rza Dziadka w Królewskiej Hucie (ul. 3 Ma a). ogień, który ugaszono w zarodku. Wywołał go
czemu przeszkodził posterunkowy, zajmując pracownik rzeźniczy Szmigla Stanisław, który ślące wiezienia, ponieważ starały sie odbić
26 centnarów żelaza. Sprawę dalszych docho- zmęczony całodzienną pracą, udał się na spo- dwóch żołnierzy zaaresztowanych przez woj-
dzeń przekazano policji w Orzegowie. (b ) czynek, nie ugasiwszy poprzednio ognia w skOwą patrol, (z)

® 'ir«ccii@ W i obniżka płac tramwajarzy w Zagłębia
l f ó i ! ® w O T  n i e  i e s s c z ®  i 3 « » * S | & i $ s a H i « a

W  sobotę w inspektoracie pracy w  Po w czorajszej konferencji, żąda- Przeciętna obniżka płac w yn iosłaby  
Sosnow cu o d b y ła  się druga z rzędu nia D y r e k c j i  w y r a ż a ją  się n a s tęp u ją -  zatem około 6 proc. 
konferencja przedstawicieli D yrekcji co : pracow nicy zarabiający do 70  £T* przedstaw iciele pracow ników  w  

—  ŁADNA „RESTAURACJA"! Przy T ra m w a jó w  z pracownikam i na tem at na godzinę, nie podlegają obniżce, za- nadchodzącym  tygodniu zw ołają ogól- 
drzwiach zamknkiętych odbyła się onegdai obniżki płac. K onferencja ta nie do- rabiający 75 g r .  —  obniżka do 70  gr ., ne zebranie tram w ajarzy, na którem  
przed Sądem karnym w Rybniku rozprawa prowadziła jeszcze do ostatecznego rzemieślnikom pozostawione zostaną zakom unikują im o stanie d otychcza- 
S z y m u T z e ^ ^ S T n l ’ A n J l f f k "  oskarżę™  P o r o z u m ie n ia ,  jednak n a le ż y  przvpusz- płace_dotychczasow e natom iast pra- SOwych rozm 6w , a następnie zapropo- 
zarzucał dóbrsnei parze mnDeóskie! sutener- czac,_ ze zatarg załagodzony zostanie cow n .cy ruchu, z a ra b ia ^ cy  1 , 1 7  zł. na nuj% term in ostatecznej konferencji. 
Siwo lwa/ utrzymywanie w restauracji domu podpisaniem  zb ioiow ej u m ow y, godzinę, otrzym ają 1,0 6  zł.
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Śmierć na rogach rozwścieczonego buhaja
Dn. 23 bm. w y d a rz y ł się w  dworze 

w łaściciela ziem skiego Kuby w  Sadow ię, 
pow. Lublinieckiego, krew  w  żytach mro­
żący w ypadek. S yn  w łaścic iela  ziemskie­
go, porucznik Wolfgang Kuba, udał się 
w raz z służbą dworsiką do stajni, skąd 
w yprow adzano na w agę olbrzym iego, 22 
centnarów ważącego, buhaja.

Buhaja prow adzili parobcy na pow ro­
zie, przym ocow anym  do w ielkiego pier­
ścienia, przebitego przez nozdrza zw ierzę­
cia. Za robotnikami, prow adzącym i bu-

Nagle zw ierzę przestraszyło  się czegoś 
i w y rw a ło  się z  rąk ludzi z taką siłą, że 
pierścień został w y rw a n y  z nozdrzy. R oz­
w ścieczony w skutek bólu buhaj zaw rócił 
i w  pędzi© wpadł na p. K., którego wziął 
na rogi f rzucił w  powietrze. G d y  por. K. 
spadł, ciężko rogami pokłuty na ziemię, 
buhaj stratow ał go jeszcze racicam i. 
W reszcie zw ierzę, pozostaw iw szy sw ą 
ofiarę w  kału ży  krw i, pogalopowało z po­
wrotem  do stajni.

Przerażeni strasznem  zajściem  parob­
c y  i nawpółom dJafa żona por. K . pobiegli 
zranionemu z  pomocą, która okazała się

jednaik już daremne. Por. K. doznał w ołała  w  dw orze i okolicy w strząsające 
złamania żeber, kręgosłupa oraz we- wrażenie, tembardziej, że por. K. dopiero 
w nętrznych obrażeń i zmarł w kilka chwil od kilku miesięcy był żonaty, 
później. - Pogrzeb ofiary rozw ścieczonego bu-

W iadom ość o strasznym  w ypadku w y -  haja odbędzie się w  poniedziałek.

Krew na granicy noisno-czesaiei
N a g ra n ic y  p o lsk o -cz e sk ie ! ko ło  F ry sa ta t ir  

za sz e d ł n ied aw n o  tra g ic z n y  w y p a d e k . P r z e z  
g ra n icę  przechodzi? 14 -letn i ch ło p iec  n a z w i­
sk iem  P a s te rn y . P o la k  z  K a rw in y , k tó ry  n iósł 
4 kg. m ięsa z P o lsk i. T u ż  za  g ra n ic ą  n atkn ą! 
s ię  na c z e sk ie g o  strażn ik a  ce ln ego . C h ło p iec  
nie z a tm y w a ł się  na w e z w a n ie , w o b e c  czego  
stra ż n ik  w y s trz e lił ..kładąc ch ło p ca  trapem .

Tragiczna śmierć młodego bezrobotnego
m  p o d  ldosrfucBnm «q #

Śmierć pod Kotami pociąga

W  n o c y  e. 23  na 24 bm . z d a rz y ł się  na te­
ren ie  d z ik ich  s z y b ik ó w  w  K o stu ch ąc] w y p a ­
dek, k tó ry  -pociągnął z a  so b ą  Jedno ż y cie  
lu d zkie . M ia n o w icie  w  godzin ach  nocnych 
p r z e b y w a ł ria ty ra  teren ie  17-le tn i Roman 
Ś m iło w sk i, z a m ie sz k a ły  w  K o stu d in ie , k tó ry  
z w ła s n e j n ieo strożn o ści sipadł do jed nego  z 
wieflu sz y b ik ó w .

P o n ie w a ż  p ra w ie  w e w s z y stk ic h  s z y b i­
kach  na o w y m  teren ie  z n a jd u ją  s ię  g a z y  tru­
ją c e , n a leży  p rz y p u sz cz a ć , iż S . poniósł śm ierć  
na m iejscu- o ile  nic w sk u te k  upadku, to z 
uduszenia. W  ciąg u  ca łe j ub. so b o ty  szukano 
en erg iczn ie  n ie sz cz ę ś liw e g o  —  d o tych cza s 
jed n ak  b ezsk u teczn ie , (oik)

D nia 22 bm. p o w ie s ił się  na strych u  35-łetn i 
W in ce n ty  Jagoda, rolnik  z B ieru n ia  S ta re g o . 
P o w o d em  ta rg n ięcia  się na w ła sn e  ż y c ie , była 
niechęć do życia.

D nia 23 bm. rano  na p rzestrzen i pomiędzy 
Murckami a Pszczyną, rzucił się pod nadjeż­
dżający pociąg osobowy 19 4 etn i Ździębło Ber­
nard, zam . w  K ostu ch n ej p rz y  ul. S z k o ln e j. 
K o ła  pociągu  przejechały p rzez  korpus dena­
ta. skuktkieni czego śmierć nastąpiła na miej­
scu. Z w ło k i o d staw ion o  do k o stn icy  w  M ura­
k ach . P r z y c z y n y  ta rgn ięcia  się na w ła sn e  ż y ­
c ie  nie ustalono.

Ubezpieczenie służb; domowej na Śląsku
$ M a d M  ma p p p i im w a tid z tw a  =

m

wyross la  fałszeny i©-zi®Sóweii 
w Kielcach

W  piątek Sąd O kręgow y w  K iełcadi w ydał 
w yrok  w  głośnej, toczącej się od kilku dni 
sprawie o fałszerstwo lO-złotówek.

Sąd skazał: Mojżesza Kutasika na 5 lat
więzienia. Hermana Lsndaua, Abrama Gutma- 
na i syna jego Leizora, Kuperberga, Prus-Ku- 
plecklego i Szlamę Lewensztajna —  po 8 lat 
ciężkiego więzienia.

BJacbanan. Macharowska zostali imiewinnde-

Sąd w motywach ustnych wyroku stwier­
dził, i e  oskarżeni z powodu całego szeregu 
okolicesjośct łagodzących —  w ym ierzy ł oskar­
żonym średni wym iar kary.

Lewensztaju, k tóry odpowiada! z  wolnej 
stopy, aresztowany został na saK sądowej. .

W szyscy  skazani pozbawieni zostali praw 
na 10 la t

m

Staw ki składek ubez,piecze riiowych dla 
służby domowej, podlegającej ubezpiecze­
niu na w ypadek inw alidztwa, przedsta* 
wdają się następująco:

1. Dla żeńskiej służby dom owej, jak 
kucharki, służące, posługacz,ki i inne nisko 
opłacane siiy  pomocnicze, oraz dla ucz­
niów, w artość części w ynagrodzenia, po­
bieranej w  naturze, podzielono na _ trzy 
kategorie. P ierw sza  kategoria obejmuje 
całodzienne w yżyw ien ie  w łącznie z mie­
szkaniem i w artość jej ustalono na 33 zl. 
(1,10 zł. dziennie); w artość drugiej kate­
gorii w ynosi 27 zł. 1 obejmuje całodzienne 
w yż yw ie n ie  beż m ieszkania, w artość 
trzeciej kategorii zaś w aha się w  ramach 
JO— 16 zł., obejm ując tylko częściow e w y ­
żyw ienie bez m ieszkania; w artość w yn a­
grodzenia w  naturze w szystkich  trzech 
kategoryj ustalono w  stosunku m iesięcz­
nym.

W  pierw szej kategorii składki dzielą s  ę

na pięć klas zarobkow ych, w  następnych 
dwóch obejmują po dwie klasy.

W  kategorii pierw szej przy w yn agro­
dzeniu pienlężnem do 22 zi. miesięcznie 
składka tygodniow a w ynosi 0,40 zł. 
(składkę opłaca się przez nalepiasye znacz­
ków  czerw onych), przy wynagrodzeniu 
pow yżej 22 zł. do 47 zł. składka w ynosi 
0,80 zł. tygodniowo (znaczki niebieskie), 
przy wynagrodzeniu pow yżej 47 z ł. do 
77 zł., składka w yn osi 1,30 zł. tygodniowo 
(znaczki zielone), p r y  wynagrodzeniu 
pow yżej 77 zł. do 102 zł., składka w ynosi 
1,70 zł. tygodniowo (znaczki bronzowe) 
oraz przy wynagrodzeniu pow yżej 102 zł.
—  2,10 z ł. tygodniowo (znaczki pomarań­
czow e).

W  kategorii drugiej, przy  w ynagrodze­
niu gotów ką do 28 zł. miesięcznie, skład­
ka tygodniow a w ynosi 0.40 zł., zaś przy 
w yn  a grodz en i u pow yżej 28 zł. do 53 zł.
—  0,80 zł. Podobnie w  kategorii trzeciej.

Sprytoy świętokradca z Cieszyna #
Nafta śmierć bezrobotnego zaKlaHal po Kościołach własne sisaHstmM z poiciotby 

w  eybniKn
Dala 23 bm. o godz. 11.15 zgłosił w  komi­

sariacie -w Rybniku kupiec Maksymilian W lo ­
ką. że przed 15 minutami przybył do jego 
składu bezrobotny Jan Chruszcz i nagle za­
słabł. —  Na miejsce w ysłany posterunkowy 
stwierdził, iż  Chruszcz już nie dawał żadnych 
oznak żyda . Mimo to przew ieziono natych­
miast nieszczęśliwego do szpitala Spółki Brac­
kiej w  Rybniku. Jak się okazało wszelka po­
moc była już zbyteczna, gdyż lekarz Bratek 
stwierdził śmierć Chruszcza z powodu ataku 
sercowego, (r)

W  dn. 22 bm. przytrzymano w  k ato lick im  
k o śc ie le  p a ra fia ln y m  w  polskim  C ie sz y n ie  na 
g o rą c y m  u cz yn k u  k ra d z ie ż y  p ien ięd zy  ze 
sk arb o n ki 20-Ietniego Karola Mokrego z Cz. 
Cieszyna. P r z y  z ło d z ie ju  zn alez io n o  o gółem  
Sfi gr. i 25 h. czesk ich . P o z a te m  zn aleziono 
przy nim  sp ry tn ie  sk o n stru o w a n y  w o re cz e k  
(,z pończoch ,/) n a s z y ty  na m ałe j te k tu ro w e j 
ram ce, k tó ry  M . w k ła d a ł do o tw oru  sk a rb o n ­
k i, p o z o s ta w ia ł go p rzez  c a ły  dzień  w  sk arb o n ­
ce  w  ten sposób , że ram ka tek tu ro w a  pozo­

s ta w a ła  na w ierzch u  sk arb o n ki, a  następn ie 
pod w ie c z ó r  w y c ią g a ł  pończoszkę z o fiaram i 
i znow u w k ła d a ł ją  na to sam o m ie jsce  dia 
z eb ra n ia  d a lsz y ch  p ien ięd zy . W  terj sposób 
p ien iąd ze w p a d a ły  ea,m iast do sk arb o n ki, do 
pończoch y.

W  toku dochodzeń ustalono, że M o k ry  
u p ra w ia ł ten sw ó j n iecn y p ro ced er ju ż od pół 
roku i że  zd o ła ! on w  ten. sposób  z e b ra ć  oko­
ło 300 zł. W  podobn y sposób  o k rad a ł on sk a r ­
bonki w  k o śc ie le  O .O. B o n itra tró w .

Tragedia m i a s t a  bezrobotnych
3flgiodzieś mijjeńdżm  m a s o i r o  do o&ozu p r a c y  ♦

gdzie przy  wynagrodzeniu gotówką do 
39 zł. miesięcznie składka w ynosi 0,40 zł„ 
a przy wynagrodzeniu pow yżej 39 zł. do 
64 zł. ,.— 0,80.zł. tygodniowo. W  obu tych 
kategorjach opłaca się składki w  pierw ­
szym  Wypadku znaczkami czerwonem i, 
w  drugim zaś niebieskiemi.

2. Je śli chodzi o męską służbę domo­
w ą, to w artość w ynagrodzenia podzielono 
na dwie, kategorie, a mianowicie 42 zł. 
miesięcznie (1,40 zł. dziennie) p rzy  cało- 
dzienn.em w yżyw ien iu  w raz z m ieszka­
niem, oraz na 33 źł. miesięcznie (1,10  zł. 
dziennie) przy calodziennem w yżyw ien iu  
bez mieszkania.

P ierw sza  z tych kategoryj dzieli się 
na sześć, druga zaś na pięć klas zarobko­
w ych.

W pierw szej kategorii przy  w yn agro­
dzeniu gotów kow em  do 13  zł. miesięcznie, 
składka w ynosi 0,40 zł., p rzy  w yn agro­
dzeniu pow yżej 13  zł. do 38 zł. — 0,80 zł., 
p rzy wynagrodzeniu pow yżej 38 zł. do 68 
zł. —  1,30 zł., p rzy wynagrodzeniu po­
w yże j 93. zł, do 123 zł. t -  2,10  zł., oraz 
przy w ynagrodzeniu pow yżej 123  zł., ,—  
2,50 zł.' Składki opłaca się znaczkami, 
których barw ę podajem y kolejno, zależnie 
od' przytaczanej w ysokości w yn agro d ze­
nia, a w ięc w  kolorach: czerwonym ,
niebieskim, zielonym , bronżow ym , parna- 
rańczow ym  i fioletowym .

W  drugiej kategorii przy w ynagrodze­
niu gotówkowem  dó 22 zł. opłaca się ty ­
godniową składkę w w ysokości 0,40 zł. 
(znaczki, czerwone), przy wynagrodzeniu 
pow yżej 22 zł. do 47 zł. —  0,80 zł. (znacz­
ki niebieskie), przy wynagrodzeniu p o w y­
żej 47 zi. do 11 zł. —  1.30 z!, (znaczki 
zielone), przy wynagrodzeniu pow yżej 77 
zł. do 102 zł. —  1,70 zł. (znaczki bronzo­
w e), oraz p rz y  w ynagrodzeniu pow yżej 
102 zł. do 13 2  zł. —  2.10 zł. (znaczki po- 
marańcz.owe).
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Niefortunne odroczenie
kary więziennej

Maksymilian Majzel, zam . w  R y d u łto w a c h  
p o w . R y b n ik  w p a d ł na n ie lad a  p o m y śl b y  
uzyskać o d ro czen ie  o d b y c ia  k a r y  w ięz ien ia  za  
p rzem ytn ic tw o . G d y  term in sta w ie n ia  sw e j 
w ła sn e j o so b y  z a  och ro n n e k ratk i się  zb liża ł, 
Majjzed n ap isa ł w n io se k  do sądu , do k tó rego  
d o łą azyt zaśw ia d cz e n ie  kaflarza Franciszka 
Lindnera, że ma pracę na przeciąg 4 miesię­
cy. M ia ło  to p rz y c z y n ić  się do o d roczen ia  k a ­
r y  na ten cz a s . J a k  się  je d n a k  później o k aza ło , 
sp ra w a  w z ię ła  tony ob ró t, p o n iew aż  a a ś w ia d -  
czenae z o sta ło  m istern ie  sp o rząd zo n e p rzez  s a ­
m ego z a in tereso w an eg o . S ą d  n a  p ią tk o w ej 
ro z p ra w ie  po p rzesłu ch an iu  jed n ego  św ia d k a  
zd o ła ł w  c a łe j pełni s tw ie rd z ić  w in ę o sk a rż o ­
nego i sk a z a ł M a je e la  na 3 m ie s ią ce  aresztu .

Z a w ie rc ie  z y sk a ło  sob ie  n azw ę 
„miasta bezrobotnych". W  sło w ach  
ty c h  m ieśc i się  ca ły  tra g iz m  o g ro m ­
n ych  rz e sz  b ezro b o tn yc h , k tó re  sn u ją  
się  ja k  cien ie o b ok  zam k n ię ty ch  na 
głucho fabryk. O k oło  60 p roc. lu d n o ­
ści Z a w ie rc ia , to b ezro b o tn i, ż y ją c y  z 
d o raź n ych , nędznych zapomóg. W  
P o lsc e  n iem a już drugiego ośrodka o 
podobnem nasileniu bezrobocia.

O statn io  o b se rw o w a n e  je st  w  Z a ­
w ierc iu  c ie k a w e , lecz  sm u tn e z ja w i­

sko  „uciekania" młodzieży z miasta.
K ilk u se t  m łod ych  b ez ro b o tn yc h  

z w e rb o w a n o  do c ięż k ich  p rac re g u la ­
cji W is ły , gd z ie  z aro b k i są w ię c e j ja k  
nędzne, a kilkaset młodzieży znajduje 
się w  obozach pracy.

N a jła tw ie js z y  werbunek jest w Za­
w ierc iu . O statn io  w ła d z e  w e rb u ją  zno­
wu 200  młodych chłopców od 17  lat do 
obozów pracy, przyczem chętnych 
jest bardzo dużo. W  ten sposób  ra tu ­
ją  się  od śm ierci g ło d o w e j.

N a d u ż y c i e

w ma$istra«ie wolbromsMm
Po  zred u ko w an iu  inkasen ta M agistra tu  m. 

W olbrom ia, Jana Rottera w  zw ią zk u  z b ra k a ­
mi około  2  ty s . z!., u jaw n ion o  d a lsze  n ad u ży­
c ia  p o b o rc ó w  m ag istrack ich . m ian ow icie  
Leona Wojciechowskiego i Mariana Pogłódisa 
w  łączn ej w y so k o śc i około  500 zl. O b yd w aj 
zostali w  tych  dniach zw oln ien i ze sw y c h  s ta ­
now isk . p rz y cz e m  sp ra w a  zo sta ła  s k ie ro w a ­
na na d ro gę są d o w o -k arn ą .

R o tte r  tak  się p rz e ją ł w y k ry c ie m  b ra k ó w , 
że fakt ten sp o w o d o w a ł Jego śm ierć  w ubfo- 
glym miesiącu, (o)

65 metrowa wieża ciśnień w Szopienicach
Mwmmma f e ś j f i e

w  3r£&m&v€nnvi&&ssfk

Z O W a l e i B t e n n  S f t O S

O negd aj p r z y b y ł  30-łctiii T a d e u sz  P u s te l­
nik, zam . w  K c m o ro w lc a ch  194 do m ieszkan ia  
g o sp o d a rz a  Ja p a  B o ja n a , w są c z  a ! z nim  a w a n ­
turę i c h w y c iw s z y  le ż ą c y  na sto le  . m łotek, 
u d e rz y ł nim  p rz e c iw n ik a  w  g ło w ę , z a d a ją c  mu 
p o w a żn ą  ranę. N astęp n ie  p o c h w y c ił le ż ą c y  na 
sto le  nóż i z ran ił B o ja n a  w  le w ą  rękę, w r e ­
szc ie  że lazn ym  prętem  d otkliw ie  pobił go po 
calem  Ciele. W  czasie  b ija ty k i P u ste ln ik  zd e­
m o lo w a ł też c a łe  m ieszkan ie . Ja k o  p ow ód p o ­
b ic ia  P u ste ln ik  p o d a je , że  B o ja n  ro z sz e rz a ł o 
nim  p ło tk i, że  m ia ł p o p ełn ić  k rad z ież , (h)

Na polach pom iędzy Szopienicami a 
Borkam i, tuż obok kopalui „Szczęście 
Lu izy” , w ybudow ała Sp. A kc Giesche 
wieżę wodną. W ieża ta została zbudo­
wana jeszcze  w  roku ,1908 i jest w ysoka 
na 65 in., zaś około 20 mtr szeroka. Z a­
daniem jej jest dostarczenie' w od y z B ry- 
niiey do w szystkich  hut, będących w łasno­
ścią Sp. Akc. Giesche w  Katowicach.

W skutek podebrania w ęgla przez po­
bliskie ^kopalnie, jak , Szczęście Lu izy”  i 
„P o lsk a", ostatnio w odległości . mniejwię- 
cej około 100 mtr. od w ieży  zapadła się 
ziemia. W  związku z tein' olbrzym ia bu­
dow la grozi zawaleniem . M ury w ieży  za­

rysowały się w 9 miejscach. Rysy są już 
widoczne z daleka 1 wychodzą z funda­
mentów' wieży.

Obecnie w ieża pochyla się na pobliską 
kopalnię „Szczęście L u iz y ". Sp Akc., za­
alarm ow ana przez zarząd kopalni i po­
bliskich m ieszkańców  przedsięw zięła 
w szelkie środki .ostrożności, by, zapobiec 
strasznej katastrofie. Zaw alone miejsca, 
wskutek podebrania w ęgla zasypano zie­
mią, murarze zaś pracują nad zamurowa­
niem rysów w ścianach. Pozatem usta­
wiono dyżur, który pełni jeden z inżynie­
rów, badając niezw ykle precyzyjnem  apa­
ratem pochylenie w ieży.

D otychczas jednak nie wiadomo, c a r

lada dzień nie nastąpi katastrofa. Zało­
dze kopalni „Szczęście  Lu izy”  grozi wiel­
kie niebezpieczeństwo, gdyż w  razie za­
walenia się tej w ieży, gruzy jej zmiotą z 
ziemi cały szyb.

Spraw ę tą w inny zbadać miarodajne 
czynniki, celem  .stwierdzenia, czy W szyst­
kie środki ostrożności, podjęte przez Sp. 
Akc. Giesche są wystarczające. Trzeba 
zrobić w szystko, co m ożliwe by miknąć 
olbrzymiej katastrofy zagrażającej życiu 
kilkudziesięciu osób. Ew entualnie- nale­
żałoby przystąpić do rozebrania zagrożo­
nej w ieży  i wybudow ania innej na odpo­
w iedniejszym  terenie.- (s*



STRESZCZENIE POCZĄTKU POW IEŚCI 
W  francuskiej Bastylji osadzony został 

z rozkazu księcia Beaufort 21-letn) młodzie­
niec. jego siostrzeniec Marceli, któremu uda­
ło sie zbiec. W  jakiś czas później Marceli 
udaje się do króla Ludwika XV., którego 
był nieślubnym synem. Tam jednak książę 
zgotował dla niego zasadzkę, przyczem 
wezwał do siebie kaprala Turgonela, który 
transportował zawsze skazaAów  na galery 
w więzieniu wojskowem w  Tulenie.

*

—  S łu c h a m  ro z k a z ó w  w a s z e j k s ią ­
żęce j m o śc i!

B e a u fo r t  p a trz y ł z z ad o w o len ie m  
na m u sk u la rn ą , p ra w ie  o lb rz y m ią  po­
stać ,

—  T y  o d p ro w a d z a sz  w ię ź n ió w  d o  
T u lo n u , p ro fo s ie ?

—  J a ,  d o  usług: w a s z e j w y s o k o ś c i!  
—- Je s t e ś  c ią g le  k a p ra le m , T u r g o ­

n e l?
—  T a k , n ie ste ty , m o śc i k s ią ż ę .
—  Z d a je  się , że z ap o m n ian o  o to ­

b ie . Ja k o  p ro fo s  a rm ji p o w in ien eś  
n o s ić  m u n d u r p o ru cz n ik a . P o m y ś lę  o  
to b ie , T u rg o n e l.

T u rg o n e l u k lą k ł na  je d n o  k o la n o  
p rzed  k sięc iem , o  k tó ry m  w ie d z ia ł, że 
je s t  w sz e c h w ła d n y m .

W a sz a  w y s o k o ś ć  u cz yn i m nie 
n a jsz c z ę ś liw sz y m  i n a jw d z ię cz n ie j 
sz y m ! —  z a w o ła ł. —  N ic z e g o  w ię c e j 
w  życ iu  nie p r a g n ę !

—  K ie d y  o d ch o d zi n a jb liż sz y  tra n ­
sp o rt, T u r g o n e l?

-—  Ju t r o , m o ści k s ią ż ę  I 
— - D z iś  w ie cz o re m  je sz c z e  o trz y ­

m asz  je d n e g o  w ię ź n ia , sk az ań c a , k tó ­
re g o  p o ru cz n ik  C a rre a u  z ap e w n e  od­
s ta w ia  w  te j ch w ili d o  w o js k o w e g o  
w ięz ien ia . C z ło w ie k  ten , b a rd z o  n ie­
b ez p ieczn y , n a z y w a  s ię  M a rc e li S a r ­
bonne. T u rg o n e l, p o lecam  g o  szcze­
g ó ln e j t w o je j  u w a d z e ! T e n  n ie p o w i­
nien  u c ie c !

—  M n ie  n ie  u ciek n ie  żad en , m o ści 
k s ią ż ę ! Je sz c z e  n ig d y  n ie  u c ie k ł m i
sk a z a n ie c !

L e p ie j  g o  z a s t rz e lić !  —  m ó w ił 
k s ią ż ę  d a le j. •—- J e s t  to  n iebezp ieczn e 
in d yw id u u m , zd e c y d o w a n e  na w s z y s t ­
ko , G o tó w  p o d m ó w ić  sk a z a ń c ó w  do 
bu n tu , b y le b y  się  ty lk o  w y d o s ta ć !

—  O h o !.., Z e  m ną żad en  s ię  n ie  
o d w a ż y  na nic p o d o b n eg o , m o ści k s ią ­
żę. Z a  n a jm n ie jsz ą  o zn ak ą  n ie p o słu ­
sz e ń stw a  lub  o p o ru  k a ż ę  ch ło sta ć  ty c h  
p só w  p ra w ie  n a  ś m ie rć !

—  D o b rz e  ro b isz , p ro fo s ie !
—  C o  tam  ko m u  z a le ż y  na sk azań ­

cu, m o ści k s ią ż ę ? .,, U m rz e  w , drodze* 
tem  le p ie j !

—  P a m ię ta j o  M a rc e lim  S a rb o n ­
n e ! —  rz e k ł k s ią ż ę , —  A ż e b y  g o  u cz y ­
n ić n a z a w sz e  n ie sz k o d liw y m , p ó j­
dzie  na ca łe  ż yc ie  n a g a le ry , Je ż e li  
u m rze  w  d ro d ze , to  w a sz a  rzecz, a g d y  
m i o  tem  d o n ie s iesz , czek a  cię  n a g ro ­
da,

—  S k o r o  w a s z a  w y s o k o ś ć  ra c z y  p a­
m ię ta ć  o  k a p ra lu  T u rg o n e l, k tó r y  
je sz c z e  n ie n osi m u n d u ru  p o ru cz n ik a , 
ch o ciaż  ju ż  p ię ć  la t je s t  profosett?, to  
w s z y s tk o  d o b rz e ! —  o d p o w ied z ia ł 
T u rg o n e l, k lę c z ą c  c ią g le  p rz ed  k s ię ­
ciem . — ■ T u rg o n e l je s t  ta k i cz ło w ie k , 
że z w d z ię cz n o śc i w s z y s tk o  z ro b ić  g o ­
tó w , m o ści k s iąż ę .

—  B ę d ę  p a m ię ta ł o to b ie , T u r g o ­
nel. W  k a ż d ym  ra z ie  po  p o w ro c ie  z 
T u lo n u  d o n ie siesz  m i, co  s ię  s ta ło  ze 
sk azań cem  M a rc e lim  S arb o n n ę . 
O d e jd ź , p ro fo s ie  i p o sta ra j się , a ż e b y  
ju tr z e js z y  tra n sp o rt  o d b y ł się  w  p o­
rząd ku .

T u rg o n e l p o w sta ł, p rz y  w e jśc iu  
u k ło n ił się raz  je szcze  i w y sz e d ł z p o­
k o ju , p o w ta rz a ją c  so b ie  w  m y śli o trz y ­
m ane ro z k a z y .

T y m c z a se m  M a rc e li w ,p ie r w s z y m  
p rz ed p o k o ju  k ró le w sk ie g o  zam ku  
o cz e k iw a ł re z o lu c ji n a  sw o ją  p ro śb ę  
0 p o słu ch an ie ,

P o  u p ływ ie  m oże g o d z in y  z w ró c ił 
s i f  do k a m e rd y n e ra  G a sp a rd a , S to jące­
g o  p rz y  d rzw iach .

24) —  P o c z e k a j pan  je sz cz e  k ilk a  m i­
nut, R e z o lu c ja  zara z  n adejdzie .

B y ł  ju ż  w ie cz ó r. W  p rzed p o k o ju  
z n a jd o w a ły  s ię  je sz cz e  o so b y  ró ż n ych  
s ta n ó w , m a ją c e  in te re sy  a lb o  p ro śb y  
do d w o ru .

N a g le  w sz e d ł do p o k o ju  o fice r  
i ro z e jrz a ł s ię  d o k o ła . M a rc e li S a r ­
bon ne z a u w a ż y ł, że z w ró c ił s ię  do k a ­
m e rd y n e ra  G a sp a rd a , k tó ry  w sk a z a ł 
na n iego .

N a d e sz ła  w ię e  o cz e k iw a n a  c h w ila ! 
O fic e r  ten , ja k  p rz y p u sz c z a ł M a rce li, 
p rz y sz e d ł z ap e w n e  po to , a że b y  g o  
w e z w a ć  d o  g a b in e tu  k ró la .

O fic e r  p rz y s tą p ił  do  n iego ,
—  J a k  s ię  pan  n a z y w a s z ?  —  z a p y ­

ta ł s tłu m io n ym  g ło sem .
—  M a rc e li S a rb o n n e !
—  P ro s z ę  za m n ą ! —  rz ek ł o ficer.
N ie  d o m y ś la ją c  s ię  n ieb ezp ieczeń ­

s tw a , k tó re  m u g ro z iło  i nie p o z n a ją c  
w  p o ru cz n ik u  d o w ó d c y  z a m k o w e g o  od- 
w a ch u , M a rc e li w y sz e d ł za m m  z 
p rz e d p o k o ju , p rz esz ed ł p rz ez  d łu g i ku- 
r y ta r z  z a m k o w y , a  n a stę p n ie  w sz ed ł

X X V .  

N A R Z E C Z O N A  W  Ż A Ł O B I E .

M u sz k ie te r  o cz ek iw ał w  o b e rż y  na 
p rz y jac ie la . N ie c ie rp liw o ść  je g o  w z ra ­
sta ła  z k aż d ą  ch w ilą .

N a d sz e d ł w ie c z ó r  a M a rc e li nie 
w ra c a ł,

W ik to r  D e lab o rd e  p rz e k o n y w a ł się 
co ra z  w y ra ź n ie j, że je g o  p rzeczu cie  
się  sp ra w d z iło  i że M a rc e li nie p o w ró ­
ci z zam ku . Z a trz y m a n o  g o  tam . N ie  
u d a ło  m u się  d o sta ć  do k ró la . Z o s ta ł 
a re sz to w a n y , b y ł w ięźn iem . Z n a jd o ­
w a ł s ię  w  m o cy  k sięc ia  B e a u fo rt , —-  
k tó ry , ja k  to  p o w sz ec h n ie  b y ło  w ia ­
dom o, p o m im o  sw o ich  g w a łtó w  i zb ro ­
dni c ie sz y ł s ię  ła sk ą  i zau fan ie m  
kró la .

W ik to r  ro z m y ś la ł, c o  p o cząć  w o b ec  
te g o  w y p a d k u . Że M arce li już  nie 
p o w ró c i, nie b y ło  żad n ej w ą tp liw o śc i. 
N o c  zap ad ła , a je g o  n ie  b y ło .

M u sz k ie te r  p o sze d ł pod zam e k  i 
z a p y ta ł szy ld w ach a* k to  d o w o d zi w a r-  
tą,

„M n ie  nie ucieknie żaden, m o ści k siążę " —  odrzekł kapral.

d o  p o k o ju , w  k tó ry m  p o z n a ł k o rd e g a r­
dę w o js k o w ą  d o p iero  w te n c z a s , g d y  
ju ż  b y ł na m ie jsęu  i u jrz a ł się o to czo ­
n ym  p rz ez  ż o łn ie rzy , k tó rz y  g o  n a tyc h ­
m ia st ro z b ro ili i z w ią za li,

—  B y ło  to  p o d e jśc ie  n ie g o d n e p a ­
n a !  —  z a w o ła ł M a rc e li do  p o ru cz n ik a  
z p o g a rd ą .

Został aresztow anym . Sam  za ofi­
ce rem  p o sze d ł w  zasa d z k ę . N ie  m oż­
na b yło  m yśleć an i o obronie, ani o 
ucieczce ,

Z  c z y je g o  ro z k a z u  to  ro b ic ie ?  
—  z a p y ta ł M a rc e li ż o łn ie rz y , k tó rz y  
g o  o ta cz a li, —■- W y ś c ie  n iew in n i, je ­
ste śc ie  n a rzę d z ia m i w  rę k u  o fice ró w ... 
A le  z  c z y je g o  ro z k a z u  a re sz to w a ł 
m nie ten  o f ic e r?  H a ń b a  m u ! J e s t  on  
n a je m n y m  słu ż a lcem  B e a u fo r ta !

•— M d c z , je ż e li ci ż yc ie  m iłe !  —  
rz u c ił s ię  o fice r ro z d ra ż n io n y  tą  o b e l­
g ą .

—  N ie  o b aw iam  się  śm ie rc i, a le  
p o g a rd z a m  sk ry to b ó jc a m i i ich n a rz ę ­
d z ia m i! —  rz e k ł M a rc e li dum nie. —  
P o d d a ję  s ię  p rz e m o c y , a le  na p an a  
sp ad n ie  o d p o w ie d z ia ln o ść  za w s z y s t ­
ko , co  się s ta n ie !

—  O d p ro w a d źc ie  g o  d o  w o js k o w e ­
g o  w ię z ie n ia ! —  ro z k a z a ł C a rre a u  żo ł­
n ierzo m .

R o z k a z  z o sta ł sp e łn io n y . W a rta  
w y p ro w a d z iła  M a rc e le g o  z k o rd e g a r ­
d y  p rzez  p o d w ó rz e  i w ie lk ą  b ram ę 
b o czn ą  na z e w n ą trz  zam ku . U lię e  
W e rsa lu  b y ły  p o g rą ż o n e  w  ciem n ości 
n ocn ej. P rz e ch o d n ie  w id z ie li w p ra w ­
dzie , że p ro w a d z ą  w ię ź n ia , a le  n ikt 
nie tro sz c z y ł s ię  o to.

N a  koń cu  m ia sta  leż a ło  siln ie  zbu ­
d o w an e i d o b rze  p iln o w a n e w ięz ien ie  
w o jsk o w e . T u ta j  żo łn ierze  p o z o sta ­
w ili  M a rc e le g o  Sarbonne,

D o w ie d z ia ł się, że d o w ó d cą  o d w a- 
ch u  b y ł p o ru czn ik  C a rre a u . N ie  zn ał 
g o . S ta ra ł się  w y w ie d z ie ć , c z y  w  
zam k u  n ie n a stą p iło  ja k ie  a re sz to w a ­
nie i w  n o cy  d o p iero  d o szed ł, że w a r ­
ta  w ie cz o re m  w y p ro w a d z iła  je d n eg o  
w ięź n ia . C h o c ia ż  n ie d o w ied z ia ł s ię  
n ic w ię c e j, w y s ta r c z y ła  m u je d n a k  ta  
k ró tk a  w ia d o m o ść , a b y  b y ć  p rz e k o n a ­
nym , że to M a rc e li b ył ty m  w ięźn iem .

G d zie  g o  o d p ro w a d z o n o ?  T o  p y ­
tan ie  z a ję ło  te ra z  m u sz k ie te ra . U n i­
k an o  w s z y s tk ie g o , c o b y  z w ra c a ło  
u w a g ę  i p rz e p ro w a d z o n o  w ię ź n ia  po 
cich u  p rz e z  p o d w ó rz e  z am k o w e. M o że  
w  n ie ja k ie j o d le g ło śc i o cz e k iw a ł p o ­
w ó z , k tó ry  o d w ió z ł g o  do  P a r y ż a  z p o ­
w ro te m  do  B a s ty l j i ,

B y ło  to  n a jp ra w d o p o d o b n ie jsz e . 
W ik to r  w śró d  n o cy  o p u śc ił W e rsa l 
k o n n o  i p o w ró c ił do  P a r y ż a . W z ią ł z 
so b ą  k o n ia  M ar,ce> ;go  ,a b y  g o  z a trz y ­
m a ć  w  sw o je j Stajn i,

D z ie ń  ju ż  św ita ł, g d y  m u szk ie ter 
p rz y b y ł do P a r y ż a  i kon ie z a ra z  od­
d a ł s łu żącem u . N a stę p n ie  p ieszo  u d ał 
się  do  B a s ty l j i ,

T u  z w ró c ił s ię  do  in w a lid y , k tó ry  
o d b y w a ł w a r tę  na m o ście  z w o d z o ­
n ym .

—  S łó w k o  ty lk o , s ta r y  p rz y ja c ie lu  I 
—  rz ek ł.

S z y ld w a c h  p o zn a ł w  z b liż a ją c y m  
się  m u sz k ie te ra , a p o n ie w a ż  w ied z ia ł, 
że do te j w y b o rn e j b ro n i p rz y jm o w a ­
ni b y li ty lk o  sy n o w ie , z a jm u ją c y c h  
w y so k ie  s ta n o w isk a , a lb o  b ard zo  b o ­
g a ty c h  lu dzi i że k a ż d y  m u sz k ie te r od- 
d a w n a  p rz y ję ty m  z w y c z a je m  u w a ż a ­
n y  b y ł za ró w n e g o  o fic e ro w i, nie z a ­
w a h a ł się o d p o w ied zieć .

—  P o w ie d z c ie  m i, sz y ld w a c h u , —  
z a p y ta ł g o  W ik to r  —  czy  je ste śc ie  tu 
n a  w a rc ie  od p ie rw sz e j w  n o c y .

-— T a k , pańic m uszkieterze, od
p ie rw sz e j w  n o cy .

—  C z y  w  n o cy  d o sta w io n o  ja k ie ­
g o  w ię ź n ia ?

S z y ld w a c h  p o m y ś la ł ch w ilę .

—  N ie , p an ie  m u sz k ie trz e , n ie d o ­
sta w io n o  n ik o g o .

—  I  p rzed  p ie rw sz ą  ta k ż e  n ie ?
—  N ie , p an ie  m u sz k ie te rz e , b y łe m  

w  k o rd e g a rd z ie  i  m u sia łb y m  w ied z ie ć , 
g d y b y  ja k i w ię z ie ń  p rz y b y ł.

W ik to r  p o z o sta ł ch w ilę , n a m y śla ­
ją c  się. T y m  sp o so b e m  nie o d sta w io ­
no M a rc e le g o  do B a s ty l ji .  G d z ie ż  g o  
p o d z ia n o ?  B e z w ą tp ie n ia  w y n a le z io n o  
d la  n ie g o  lep sz e , b e z p ie c z n ie jsz e  
m ie jsce .

M u sz k ie te r  p o d z ię k o w a ł sz y ld w a ­
ch o w i za w y ja śn ie n ie  i p o w ró c ił do 
m iasta . Z b liż y w sz y  s ię  n ad  S e k w a n ę , 
w sp o m n ia ł o A d r ja n n ie .

Z d e c y d o w a w s z y  s ię  sz y b k o , z w ró ­
cił s ię  d o  o b e rż y  „ P o d  n ie b ie sk im  
p a n c e rz e m ".

A d r ja n n a  w  trw o d z e  i n ie p o k o ju  
s ied z ia ła  w  m ałem , o to czo n em  w in o ­
ro ś lą , o k n ie  sw o je j izd ebk i. P o ż e g n a ­
nie i o b a w a , że u k o c h a n e g o  ju ż  w ię ­
ce j nie z o b a cz y , w y c is k a ły  je j  łz y . 
O c z y  je j b y ły  z acze rw ie n io n e . M ia ła  
na so b ie  cz a rn ą  su k n ię . B y ła  w  ż a ło ­
b ie  po S e ra fin ie  C a v a g n a c  } p o  ro z ­
stan iu  s ię  z M a rće lim .

N a g le  zap u k an o  d o  d rzw i.
A d r ja n n a  z e rw a ła  s ię  z k rz e s ła .
D rz w i się  o tw o rz y ły , W sz e d ł W ik ­

to r  D e la b o rd e . T w a r z  je g o  p o w a ż n a  
i sm u tn a  z a p o w ia d a ła  n ie szcz ęśc ie . 
W z ro k  m iło śc i o d g a d ł je  zaraz .

Z  p y ta ją c y m  w y ra z e m  tw a r z y  
A d r ja n n a  z b liż y ła  s ię  do m u szk ie tera .

—  P o w ra c a sz  p an , p an ie  W ik to ­
rze  ,Tt- rz e k ła , b le d n ie ją c . —  P o w r a ­
ca sz  p an  bez  M a r c e le g o ?

—  P o s łu c h a j m nie, pani. T r z e b a  
te ra z  d z ia ła ć  z ro z m y słe m , g d y ż  z b y­
tec zn y  p ośp iech  w s z y s tk o  p o p su ć  m o­
ż e !  —  o d p o w ied z ia ł m u szk ie ter . *

—  N a jś w ię ts z ą  P a n n o !... C o  s ię  
s ta ło ?  P rz y n o s is z  m i pan  n ie sz cz ęśli­
w ą  w ia d o m o ść ?

—- S ta ło  się  to , c z e g o  się  o b a w ia ­
łe m ! —  rz e k ł W ik to r  p o w ażn ie . — < 
M a rc e li n ie s łu ch a ł m oich  p rz e stró g .

— ■ I  w p a d ł w  rę ce  k s ię c ia ! P o ­
w ie d z  m i pan  w s z y stk o , p an ie  W ik to ­
rz e !,.. J e s t  z g u b io n y !..,

—  N ie  w iem , co  g o  sp o tk a ło  w  
zam k u  w e rsa lsk im , w iem  ty lk o , że do 
p ie rw sz e j w  n o cy  n ie p o w ró c ił, i że 
w ie cz o re m  a re sz to w a n o  k o g o ś  w  z a m ­
ku.

—  T o  je g o !  M a rc e li je st  a re sz to ­
w a n y ! O k a  te j n o c y  nie z a m k n ę ła m ! 
W  ta k im  ra z ie  w s z y stk o  s tra c o n e ! —  
szep n ęła .

—  N ie b o  te g o  n ie d o p u śc i! —  
rz e k ł m u szk ie ter ,

—  M a rc e li ju ż  n ie ż y je !  W ie r z  m i 
pan , k s ią ż ę  p rz e ję ty  n ie n a sy co n ą  n ie­
n a w iśc ią  nie sp o czn ie  p ie rw e j, aż zo b a­
c z y  z w ło k i M a r c e le g o  p rz e d  sobą. 
Z n a m  te g o  o k ru tn e g o  c z ło w ie k a ! I  
M a rc e li o d w a ż y ł s ię  iść  tam , g d z ie  je ­
g o  w ła d z a  je s t  n a jw ię k sz ą .

—  T e r a z  trz e b a  g o  o ca lić , je ż e li to  
b ęd zie  m ożebn em .

—  P r z y b y w a s z  pan  z a p ó ź n o !
— ■ T a k  nie są d z ę ! G d y b y  M a rc e li 

w  ja k ik o lw ie k  sp o só b  śm ie rć  p o n ió sł, 
b y łb y m  o tem  s ły sz a ł. S z u k a łe m  n a­
d arem n ie  w  B a s t y l j i  je g o  ś lad u , o b a ­
w ia m  się  w ię c  c z e g o  in n eg o , co  je s t  
je d n a k  n iem n iej s tra sz n e  od śm ierc i.

A d r ja n n a  sp o jrz a ła  b a d a w c z o  na 
m u szk ie tera .

<—  C z e g o  się  pan  o b a w ia sz , pan ie  
W ik to rz e  ? —- z a p y ta ła , z w ra c a ją c
w ie lk ie  o cz y  na m ó w ią c e g o .

-— J e s t  to  d o p iero  d o m ysł, —  od­
p o w ied z ia ł m u sz k ie te r  —  m u szę s ię  
w p rz ó d  d o w ied z ieć  z p e w n o śc ią , bo 
nie m o g ę  sam  w ie rz y ć  w  coś p o d o b ­
n eg o ,

. Ciąg dakzy nastąpi.
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Ratyfikacja paktu z Niemcami
W  sm&otę wsmedi mm w

Z Warszawy donoszą^
W  sobotę w południe w  mieszka­

niu prywatnem ministra Spraw Za­
granicznych p. Becka, który z powodu 
choroby nie wychodzi z domu, odbyła 
się wymiana dokumentów ratyfikacyj­
nych polsko-niemieckiego paktu niea­
gresji.

Rząd niemiecki reprezentował po­
seł Moltke oraz przybyły specjalnie z 
Berlina dyr. ministerjalny Mayer. 
Obecny był takie wicedyrektor depar­

tamentu zachodniego p. Potocki, wyż­
si urzędnicy ministerstwa, poselstwa

Z okazji ratyfikacji miał się odbyć 
w sobotę wieczorem uroczysty obiad

roH artystek Rity Georg i Marianny Kt©*
for w aferze Stawińskiego, postanowi! 
zbadać z czyjej rekomendacji i w jakich 
warunkach te dwie artystki cudzoziemki 
uzyskały pozwolenie na pracę we Franci 
(tak zw. karty pracy). W trakcie poszu­
kiwania okazało się, że z odpowiedniej to" 
ki zginęły wszystkie doktmneiity.

„Echo de Paris“ pisze, że poaad mat ją.
oraz prof. Juljan Makowski jako w poselstwie niemieckiem, który jed- na czele której stal sam Stawinskij, znaj" 
znawca spraw traktatowych.

Pakt nieagresji wchodzi w życie 
sobotę,

naik z  powodu ch oroby p. B e ck a  odło­
ż o n a

Kola rzaHowe zorganizowały zamacu
n a  i e n e r a ^ f i  l a n d l n o

K R A JV
ZE

Ś W IA T A

Ja k  donoszą z M eksyku i N owego Jo r ­
ku mnożą się poszlaki, że zam ordowany 
w  Nikaragui generał, bohater w alk w ol­
nościow ych, Sandino zgina,} w skutek za­
machu zorganizow anego przez koła rzą­
dow e. Oświadczenie prezydenta Sacaza, 
że nie miał nic wspólnego z zamachem 
przyjm ow ane jest przez opinię publiczną 
z dużym  sceptycyzm em , gd yż rząd inspi­

row ał kampanię przeciw ko generałow i, 
cieszącem u się dużą popularnością 1 ucho­
dzącemu za zdecydow anego w roga w pły­
w ów  Stanów  (Zjednoczonych. O d soboty 
wprowadzono w  Nikaragui ostrą  cenzurę. 
Dzienniki przych yln e ruchow i niepodle­
głościow em u gen, Sandino ukazały  się z 
bia-łemi plamami.

—  Władzo podatkowe ukarały właścici©Ia 
hurtowne-go składu manufaktury w Warszawie, 
niej. Lipschuetza grzywną 700 tys. zł. za uta­
jenie przed władzami skarboweml w ciągu 
Jednego roku dochodów w wysokości 138 tys. 
zł. Grzywnę zabezpieczono hipotecznie na nie­
ruchomościach ukaranego.

—  Ze Spezji (Włochy) donoszą o zderze­
niu się dwóch tramwajów wskutek wadliwego 
nastawienia zwrotnicy. Ciężkie rany odnieśli 
motorniczy jednego z tramwajów oraz 22 pa­
sażerów.

—  Na Czamem Morzu od 3-ch dni szaleje 
burza z ulewą i niezwykłemi o te] porze roku 
błyskawicami. Żegluga jest przerwana. Stat­
ki nie opuszczają portów, ani też d°ń nie za* 
wifają. Statek ..Leningrad" rozbił się w pobli­
żu miejscowości Tarchankut. Pasażerowie I 
załoga zostali uratowani.

—  Z Sidl-ei-Abbes donoszą o śmiałym 
napadzie bandyckim na miejscowy bank —  
Dwóch tubylców obezwładniło woźnych I 
wtargnęło do banku. Dyrektor został położo­
ny trupem na miejscu, a buchalter odniósł 
ciężkie rany, z których zmarł. Również pe­
wien przechodzeń zwabiony strzałami, został 
ciężko ranny przez bandytów. Pościg za ban­
dytami nie dal żadnych wyników.

—  W  drodze z Nowego Jorku do W a- 
szyngtofhi wydarzyła sie katastrofa samoloto­
wa Pilot wojskowy, który po raz pierwszy 
obsługiwał linję pocztową, wpadł do morza 
w pobliżu Rockaway Point I zatonął. Dwóch 
jego towarzyszy zdołano uratować W  tert 
sposób liczba pilotów wojskowych poległych 
podczas pełnienia służby w komunikacji pocz­
towej wzrosła do sześciu. Pozatem 3 lotników 
odniosło ciężkie obrażenia, a 7 samolotów 
uległo zniszczeniu. Rząd Jest żywo zaniepo­
kojony tą sprawą | zastanawia sie nad możli­
wością ponownego powierzenia towarzystwom 
prywatnym żeglugi powietrznej obsługi pocz­
towej.

—  Z Buenos Aires donoszą © wykryciu 
wielkiego sprzysiężenia. skierowanego prze­
ciwko prezydentowi Justo. W  stolicy zam­
knięto tajną drukarnię, w której znaleziono 
60.000 broszur i druków propagandowych. —  
Przedsięwzięto szereg aresztowań.

Z B R O D N I C Z E  R Ę C E
3f£to sie Skryje za m a fią  Stawińskiego ?

Z Paryża donoszą:
Sprawa tajemniczego morderstwa sędziego Prince‘a nie została do­

tychczas wyjaśniona. Jeden ze świadków potwierdza w całej rozciągło­
ści zeznania szofera taksówki, który oświadczył, że Priince przybył na 
dworzec w towarzystwie nieznanego osobnika.

Do pasażerów anta podszedł pewien mężczyzna, którego towarzysz 
Prince‘a przedstawił jako lekarza. Śledztwo w sprawie tajemniczego mor­
du Jest prowadzone z niesłabnącą energia. Jak dotychczas nie zdołano 
znaleźć podstaw pozwalających na twierdzenie, że Prince został zamor­
dowany poza torem kolejowym 1 że zwłoki jego zostały naumyślnie rzu­
cone na tor, aby upozorować wy padek.

zaatakowany przez bandytów, jeżeli cl 
będa przypuszczać, że wszystko ogłosi to, 
co wie w tej sprawie. Komisarz Pachot 
zapowiada jednak, iż mimo tych obaw, 
zezna całą prawdę.

„Ami du Peuple" cytuje fakty, świad­
czące, iż osoby zamieszane w aierę Sta­
wińskiego starannie zacierają za sobą 
ślady. Minister pracy Marciu et na skutek 
głosów prasy, donoszących o podejrzanej

„Ąujourdljul" ogłasza wywiad swego 
współpracownika z komisarzem Pachot, 
który jaik wiadomo, był autorem pierwsze- 
wszego raportu o aferze Stawińskiego i 
domagał się uwięzienia oszusta. Komisarz 
Pachot oświadczył w zakończeniu rozmo­
wy, że gdyby nie konieczność złożenia 
zeznań przed komisją parlamentarną, chę­
tnie wyjechałby z Paryża. Obawia się on, 
Że po zabójstwie radcy Prince‘a może być

dują się jeszcze prawdopodobnie bardzo 
wpływowe osobistości. Autor artykułu 
Keryllis jest zdania, że w aferze oszukań­
czej z Bajonny zostało skompromitowa­
nych wielu członków łóż masońskich I 
partji radykalne). Dziennik zapytuje. czy 
jest prawdą, że Stawinskij wysłał wie­
czorem 8 maja 1932 r. po wyborach do 
izby deputowanych 21 telegramów gratu­
lacyjnych do wybranych kandydatów ra­
dykalnych. Publicysta zapytuje, dlaczego 
dotychczas nie przesłuchano anł pani 
Stawińskiej, ani dep. Bonnaure, który 
wprawdzie jest chory, ale zwyczajnych 
złoczyńców przesłuchuje sie nawet na 
łożu śmierci. Keryllis zapytuje, czy dzieje 
sie to dlatego, aby po śmierci Bonnaure‘a 
inni mogli spokojnie żyć. W imieniu b. 
kombatantów, którzy demonstrowali na 
placu Zgody, aby Francja „żyła w hono­
rze i czysta", Keryllis domaga sie na­
tychmiastowego i bezlitosnego wymiaru 
sprawiedliwości.

T r w a ją c e  od k ilk u  dni dochodze­
n ia  w  sp ra w ie  śm ie rc i Princeka nie da­
ły  d o ty c h c z a s  p o z y ty w n y c h  rezulta­
tó w . S p e c ja ln e  delegowany do Dijon 
k o m isa rz  p o lic ji p o w ró c ił do Parvża, 
przywożąc przypuszczalne narzędzie 
z b ro d n i: d u ż y  nóż składany ze śladami 
k rw i. N ó ż  ten  poddany będzie ana­
lizie w  P a ry ż u . Lekarze, którzy do­
k on ali a u to p s ji z w ło k  Prince|a, nie 
w y d a li zgo d n ych  opinij. Tedni z po­
śró d  nich nie wykluczaj'1 samobój­
stw a . H ip o te z ę  tę z w a lc z a ją  przyja­
ciele i ro d zin a  z m a r łe g o , oraz poważ­
n ie jsi p rz e d sta w ic ie le  sądownictwa.

Pamiętaj o bezrobotnych
128 osób przed sądasn doraźnym

Letka reifolucfi ausirjmefzi&f
Z  W iednia donoszą:

„Neuiigkelts Weltblatt" zamieszcza wy­
wiad z ministrem sprawiedliwości Schu- 
sehniggiem, w którym oświadcza on, iż 
ogółem stanęło przed sądem doraźnym 
128 osób, z których 20 skazanych zostało 
pa śmierć. W 8 wypadkach wyrok wy­
konano. W 8 wypadkach karę śmierci 
zamieniono na dożywotnie więzienie, a w 
4 ch oa dętki© więzienie na lat 10. 23 o* 
goby skazano oa karę więzienia od 5 do

20 lat. Dotychczas jeszcze trwają rewizje 
w dzielnicach robotniczych Wiednia oraz 
w miastach prowincjonalnych w poszuki­
waniu broni. W ostatnich dniach areszto­
wano w Wiedniu w związku z przeprowa- 
dzanemi rewizjami 800 członków straty 
republikańskiej. Liczba aresztowanych w 
Wienerneusładt i w Baden koło Wiednia 
jest talk wielka, że dla pomieszczenia ich 
musiano kitka domów mieszkalnych za­
mienić na prowizoryczne więzienie.

Bezrobotni robotnicy należący do od­
działów Heimwehry, którzy brali udział 
w walkach z socjalistami mają w nagrodę 
otrzymać pracę. Organizacje Przemysłow­
ców otrzymały polecenie, te na miejsce 
robotników, którzy po rewolucji nie przy­
byli do pracy, wzgJ. zwolnionych za ra­
dykalizm mają być przyjmowani wyłącz* 
nie członkowie Heimwehry.

Humol
DOBRE OKREŚLENIE.

Z w ie d z a ją c  n ied aw n o  
•wielką huitę szk lan ą , 
w sz c z ą łe m  roz m ow ę z 
jędrnym z rob otn ików .

  A  j a k ież  m acie  ta
w a ru n k i p r a c y ?  —  z a ­
gad n ąłem .

—  P lą c ą  nam nieźle —  
o d p a rł z a p y ta n y . —  Ais 
nśe m a pan p a ię c ła . Jaka 
to s traszn a  p ra c a . Z  
Onzodu c z ło w ie k  z a le w a  
się potem  od g o rą ca , a  
z ty łu  sz c z ę k a  zęb am i z 
zimjma.

NASZE DZIECI.
P ięc io le tn i Jtriek  od­

biera telefon.
—  G z y  mam z a s z c z y t  

m ó w ić  z panem  m ece­
nasem  —  p y ta  g lo s  w  
telefonie,

—  N ie —  snów t J » -  
lefc —  obecn ie  m a  pan 
z a s z c z y t  m ó w ić  d o  J e ­
go  sy n a ,

I>ODRY a d m in is t r a ­
t o r .

D o gafowi e ta  jed n eg o  z 
d y re k to ró w  w  airsjai wą­
sikach te a tró w  w p ad a bi­
leter z g a le r ji i w o la : 

pałllje d y re k to rz e , 
:ak fś  c z ło w ie k  z le c ia ł z 
Są łerji na p a rte r !  Co ro ­
b ić?
, 1— P rz e d e w sz y stk ie m  
~\*ać rwu dopłacić! — 
O dpow iada d y re k to r.

TU W YCIĄCI

—  4 9 2 —

T em  bardziej Jednak b yła  zrozpaczona;.
—  Tak, ale co  się teraz stanie! —  zaw ołała.-— 

Nie można przecież patrzeć z zalożonemi rekami oa  
tryum f niesprawiedliw ości, na to, jak panią odry­
w a ją  od dzieci, jak hrabia Dębski prow adzi do ołta­
rz a  baronównę W ern er!

O cz y  Olgi napełniły się znow u łzami.
*— Nie zdołam y temu przeszkodzić. S iły  moje 

są Już w yczerpane.
Niech pani też nie zapomina o tem, że muszę 

w a lc z y ć  ze zb yt w ielu nieprzyjaciółm i,
M ą ż mój jest pod w p ływ e m  b aronów ny W e r ­

ner. Ona sam a jest w  porozumieniu z W óleckim . 
Razem  knują przeciw  mnie intrygi, że b y mnie tem  
snadniej zgubić.

P ani Ropska spojrzała na nią niedowierzająco.
—  C z y  pani w ie o tem napew no?
O lga uśmiechnęła się boleśnie.
—  Pani w  to w ą tp i?  C z y  nie opowiadałam  

pani o tem, że p ie rw szy raz usłyszałam  przybrane  
nazw isko córki panj w  buduarze baronówny, g d y  
mim owoli byłam  świadkiem  rozm ow y z W óleck im ?

Staruszk a skinęła g ło w ą z żyw o ścią.
—  T ak, tak rzeczyw iście.
A  co powiedział hrabia Dębski, g d y  mu pani 

oznajmiła, że ten łotr W ólecki przychodzi sobie do 
jego domu i rozm aw ia z baronówną o podobnych  
rze cza ch ?

O lga poczerwieniała lekko.
—  Nie m ówiłam  mu nic o tem.
Pani Ropska aż podskoczyła ze zdumienia.
—  Ja k to ?  C o ?  P an j mu o tern nie wspom ­

niała?.
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O lga w zruszona uścisnęła mu rękę i przyrzekła, 
że nigdy nie zapomni o jego wierności i pom ocy, 
chociaż nie może go za nie teraz w ynagrodzić.

O d y pozostała sama i udała się w  drogę do 
panj Ropski&j, ogrom ny smutek ją opanował.

W sz ystk o  się w ięc skończyło! Nadzieje, Jakie 
pokładała w  Lilii di Rigano, tak strasznie ją  za­
w io d ły !

Zostaf.a w ypędzona z domu po raz drugi. A  fy m  
razem  nie św ieciła  jej żadną gw iazd a nadziei; 
w ięzy, które ją niegdyś łą c z y ły  z Januszem , zostały  
bezpowrotnie zerwane.

Z a  kilka dni odbędzie się Jego ślub ze S y ­
don ją.

D la dzieci będzie o czyw iście umaTlą, W krótce  
zapomną o niej. A  Sydonja, może nawet sam Ja ­
nusz, będą ustawicznie pracow ać nad tem, b y  za­
trzeć w  ich pamięci i to słabe wspomnienie .Jakie 
O niej może zachow ają.

M usiała zacisnąć zęby, żeb y nłe wybuchnąć? 
głośnym  płaczem , teraz, na ulicy.

Pani Ropska, która, jak zw yk le  siedziała p rzy  
sw e j m aszynie do szycia  i m yślała w łaśnie nad 
tem, jak się u ło żyły  sp ra w y  Olgi, zdumiała się nie­
mało, g d y do mieszkania jej zadzwoniono, a ona, 
o tw o rz y w sz y  drzw i, ujrzała za niemi Olgę, * w ą  
daw ną lokatorkę.

Klasnęła w ręce z radością. B y ła  pew na, że  
Olga przynosi je j dobre w ieści.

T e m  w ięcej p rz e s tra s z y ła  s ię , gd y zau w ażyła  
w  tw a rz y  m łodej k o b ie ty  b la d o ść  i sm utek .

W sz e d łsz y  do mieszkania, O lga nie m ogła się 
dłużej p o w strzym ać od płaczu.
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Piolr n^szyński
laureatem nagrody mazyamei
Z  W arszaw y d o n o sz ą :

Na odbytem  w  sobotę w  m inisterstwie 
O św iaty  posiedzeniu ju ry  państw ow ej na­
gro d y  m uzycznej przyznano tę nagrodę 
za rok -1933 w  kw ocie 7 tys . zł., znanemu 
m uzykow i P iotrow i M uszyńskiemu.

‘Mzsvze vmovsfcie
n >ytsqdx iłv  ir ie fe  ssftdd  

n a  p o f s f i i m
Z  G d yn i d o n o szą :.
Silne burze, panujące w  ostatnich ty­

godniach w yrz ą d z iły  na w ybrzeżu  w iel­
kie szkody. Specjalna komisja z ramienia 
urzędu m orskiego stw ierdziła, że m. in. 
najsilniej ucierpiało w yb rzeże p rz y  cyplu 
helskim od strony zatoki, gdzie został 
w yp łu kan y brzeg. W skutek tego dw ie w il­
le „Prom ienna11 i „S ielanka11 zosta ły  za­
grożone. Urząd morski w y d a ł w łaścic ie­
lom willi w orki do Piasku, celem prow izo­
rycznego zabezpieczenia tych  budowli. 
P ró cz  tego kom isja stwierdziła, że na mo­
lo zosta ły  przez silne fale połamane w  nie­
których  m iejscach kleszcze, podkłady i 
pow yryw an e bele. S iła  w iatru dochodziła 
do 12  stopni w edług skali Bauforta.

Za chwilę zapomnienia

Odpowiedzi Jiedakąi
A . P .  L ę d z in y . T e g o  n ik t n ie  m oże p r z e w i­

d z ie ć  n ap rzód .
Tomek z  Zawiści. N a le ż y  fraz w zg lęd n ie  

w n ie ść  s k a rg ę  d o  in sp ek to ra  szk o ln ego .
„ Z g o d a "  R e p ty  N o w e. 2500 mitr*.
R .  G- Z ą b k o w ic e . N a le ż a ło  w n ie ść  o d w o ­

ła n ie  o d  w y r o k u  z a o c z n e g o . O becn ie  w y r o k  
s ta l  s ię  p ra w o m o c n y  i  nic s ię  onic d a  z ro b ić .

L .  L .  19362 . F irm a  w  m y ś l rum owy ima p r a ­
w o  s k a rż y ć .

H ilda J .  R u d a . 1)  M ożn a w n ie ść  p od an ie  o 
p rz y z n a n ie  re n ty . 2) N a le ż y  s ię  z w ró c ić  z  p ro ­
ś b ą  do W y d z ia łu  S k a rb o w e g o , O d d ział E m e ­
r y tu r  i R en t w  K a to w ica c h .

G . Stzopienice. 38. N ic  s ię  nie d a  zro b ić .
St. Bunal 22. N a le ż y  s ię  z w ró c ić  do Iz b y  

R z e m ie śln icz e j w  K a to w ic a c h  z  p ro śb ą  o  d o ­
p u szczen ie  do  egzam in u  czeladni)czego.

„P ietrzikow ice". N iech saę P a n  z w ró c i do 
fe b y  P r z e m y s ło w e j w  K a to w ica c h .

P. Józef W rona Katowice II. M oże P a n a  
p o in fo rm o w ać  je d y n ie  Iz b a  P r z e m y s ło w a  w  
K a to w ica c h .

F. S .  P iotrow ice. 1) J e s t  n a d z ie ja  o tr z y ­
m an ia  c a łe j w a r t o ś d , 2 ) Ż on a m usi u d o w o d ­
n ić , że o trz y m a ła  to  od s w y c h  ro d z icó w . 3) 
Je ż e li  r e je s tro w a ł s ię  ja k o  b ezro b o tn y , to nie 
tra c i p r a w . 4) Z a le ż y  to  ty lk o  od uznania 
sąd u .

A . S . D ą b ró w k a  M a ła . P r o sz ę  s ię  z w ró c ić
do Iz b y  H an d lo w ej w  K a to w ica c h .

W . M . T a rn o w sk ie  G ó ry . P r z y  Z a k ł. U b . 
S p o łe c z n y c h  w  K ró l. H ucie.

P. Paw eł Boczek z Szopienic. N a le ż y  
zw rócić s ię  do  S ą d u , k tó r y  m oże P a n u  p rz y ­
z n a ć  o k o ło  500 zł.

JB iu ,ra lis ta “ , W y p o w ie d z e n ie  n astęp n ie  
z a z w y z a j w e d łu g  u m o w y . U rloo  p rzy słu g u je  
w  w y s .  1  m ie s ią c a  w  rotku. O ile  u m o w y  nie 
było, to c z a s o k re s  w y p o w ie d z i en ia w y n o s i I 
m iesiąc .

P. O. W. 16. I) N a le ż y  się odwołać do 
W y d z ia łu  P o w ia to w e g o . 2 ) Ma .praw o do  z a ­
s iłk u , 3)  Z a k ła d  n ie  z w ró c i sk ła d e k .

— LILI Z GÓRNEGO ŚLĄSKA. Parnio 
L iii! Sytuacja , w  jakiej się Pani zna­
laz ła , jest istotnie p rz yk ra  i drogi wyjścia 
z niej są bardzo niepewne. Nie ulega w ą t­
p liw ości, że m ężczyzna ów  miał na celu 
jedynie wykorzystanie Pani, o cz>em zre­
sztą  św iad czy  jego zachow anie siię, gdy 
■dowiedział się, .iż w krótce zostanie ojcem.' 
M ężczyzna, posiadający bodaj minimalną 
dozę subtelności, nigdy nie będzie oczer­
niał i obrzucał błotem kobiety, która jest 
matką jego dziecka.

D roga P an i! Rozumiem w  zupełności 
godne w spółczucia położenie,, w  jakiem 
s ię  Pani znalazła, dzięki kilku chwilom za­
pomnienia. Je s t  to jednak karą zą grze­
szną miłość, karą o  ty le  zasłużoną, że 
Pani, jako starsza od sw ego  uwodziciela, 
nie powinna się była tak dalece zapom 
nieć. Ale stało się. Obecnie najw iększą 
troską Pani powinno b y ć  dążenie do zdo­
bycia dla swego dziecka nazwiska. Tu 
jednak musi się Pani bardzo zastanowić. 
Fakt, że m ężczyzna ów  chce Panią prze­
prosić, wydaje mi sie trochę podejrzanym. 
O bawiam  się, że skłania siię on do tego 
kroku w ięcej dlatego, że gnębiony jest 
oiągłemi egzekucjami z racji alimentów,

ttóż w yrzutam i sumienia z  powodu wy­
rządzonej Pani k rzyw d y. G d yb yście  się 
pobraM, moglibyście się unleszczęśliwić. 
Najlepiej byłolby, gd yb y  się znalazł inny 
m ężczyzna, k tóryb y  dał nazw isko Pani i 
dziecku. Pon iew aż jednak nie jest to tak 
łatw e, w ięc niech się Pani nie sp ieszy z 
decyzją, tem bardziej, że ma Pani dosta­
teczne środki utrzym ania. Jeże li nato­
miast uwodziciel będzie chciał Panią prze» 
prosić, nie n a leży  się sprzeciw iać. Musi 
P an i jednak b y ć  bardzo ostrożną, trzy­
mać go od siebie w przyzwoitej odległości

i starać się poznać pobudki, które nim 
kierują. Jeże li P an i przekona się o  jego 
skrusze, o  chęci napraw ienia k rzyw d y , to 
w tedy niech Parni za niego wyjdzie. 

Panno L iii! P rz ez  c a ły  ten okres, aż 
do chw ili, w  której się Pani upewni o jego 
zam 'arach, należy  “się zach ow yw ać grze* 
czule, spokojnie ,ale tak, jakgdyby Pani 
na wyjściu za niego zamąż nie bardzo za* 
leżało. T ego  rodzaju zachowanie się da 
Pani m ożność przejrzenia jego  w ła śc i­
w ych  zam iarów .

9 9 3a, a lb o  żadna...
— KAZIMIERZ W. Z ZAWODZIA. P a ­

nie K aziku ! Jak że  często  ludzie sarni (Ha 
skibie szukają źródła cierpień, jakże czę­
sto sączą w  sw oje serca gorzki jad piołu­
nu dlatego tylko, że ulegają jakiejś dziw­
nej autosugestii, że jakieś bliżej n ieokreś­
lone uczucia w yolb rzym iają  do n iebyw a­
łych  granic! R az tylko zobaczył Pan ow ą 
„śliczną blondynkę11 i jest P an  przekona­
n y, i e  tylko  ta, a nie żadna inna może b yć  
P ań ską  w ybranką... I uw ażał P an  odraizu

f f ik . t ł  O
cszcze nie abonuje,Siedem Groszy'

niech w y tn ie  zam iesz­

czon ą ob ok  k a rte cz k ę , 

w ło ż y  do k o p e rty , na­

lepi 5-groszowy zn aczek  

i zaadresuje: Administr. 

„ S ie d e m  G r o s z y "  
K a to w ice , S o b ie sk ie g o  1 1
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Proszę o codzienne dostarczanie czasopisma

„Siedem Qcoszy“
Imię i n azw isk o  ....................................

m iejscowość  ___       „

ulica ■

za stosow ne... o św iad czyć je j się. Nie, P a ­
nie Kazim ierzu, taik szybko się tego nie 
robi. O św iadczyć się  kobiecie można do­
piero w tedy, jeżeli ją się dobrze pozna z  
każdej strony, bo sam a uroda kobiety je­
szcze niczego nie dowodzi. Jedwabne i bo­
gate szaty  p o kryw ają  częstokroć głębokie 
rany, których trudno dostrzec. P iękna i 
św ieża pow łoka cielesna szybko  się zm ie­
ni w  zw iędłą i pożółkłą, a dusza pozo­
staje zawsze jednaka. Dlatego winien Pan  
zw racać w iększą uw agę na przym ioty  
duszy, niż na urodę. D owiedzionym  fak ­
tem jest, że kobieta, •potraktowana przez 
m atkę - naturę bardziej po m acoszemu, 
jeśli chodzi o urodę, jest lepszą żoną, niż 
kobieta, lśniąca urodą. T a  ostatnia bo­
wiem , narażona na częste zaczepki róż­
nych low elasów , łatwiej ulega pokusie. 
Pon iew aż jednak niema regu ły  bez w y ­
jątków , w ięc też i piękna kobieta może 
być również wierną j dobrą żoną.

D rogi Pan ie! N igdy p rz y  pierw szem  
poznaniu nie należy kobiecie m ów ić o tak 
wieiikiam wrażeniu, jak ie w y w ie ra  ona na 
m ężczyznę, to bo to podnieca jej ambicję 
I wbija ją w  dumę. Pow inien Pan  teraz 
starać się b y ć  w obec niej bardziej per 
w śc iąg iiw y , ostrożny w  sw ych  ■ w yn u rze­
niach i... czekać. T y lko  tafeiem postępow a­
niem może P an  dojść do celu. W m aw ianie 
w  siebie, że tylko ta może P an a uszczęśli­
w ić  jest nierozsądne. Zresztą niech Pan  
pam ięta o  terrr, że ktoś tak pow iedzia ł: 
.Jeśli się ma do wyboru „tę, albo żadną", 
to lepiej w yb rać tę drugą.-" Ir.— ski.

T U  W Y C IĄ C  J
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W śró d  łez  o p o w ie d z ia ła  w d o w ie  o Tem, c o  się  
s ta ło  od c z a su  o statn ie j je j b y tn o śc i u  niej, ja k ie  
n a d z ie je  ż y w iła  i ja k  stra szn ie  się  w  nich z a w io d ła .

P a n i R o p sk a  p rz y s łu c h iw a ła  s ię  je j o p o w ia d a ­
niu z  p rzerażen iem .

O b u rz y ła  s ię  ogrom nie  i o c z y  je j z a b ły s ły  g n ie ­
w e m .

—  C o !  I To on a  u c z y n iła ?  —  z a w o ła ła . —  T a k  
podle p o stą p iła  m oja có rk a , m oja  k r e w ?

O p n ie  ch cę  zn ać  już tego  p rz e w ro tn e g o  s tw o ­
rz e n ia !

D o p iero  Teraz w id z ę , że m ia łam  s łu sz n o ść , w y ­
p ę d z a ją c  K la rę  z  sw e g o  dotnu! J e s t  b ez  w sty d u  i 
su m ien ia ! N ie m a  w ą tp liw o śc i, że p o z o sta je  w  po­
rozum ien iu  z  ty m  g a łg a n e m  W ó le c k im ! N am ó w ił 
ją  do tego , ż e b y  z a m ilc z a ła  o p ra w d z ie  i z a sz k o ­
d z iła  tym  sp osob em  pan i!

C h c ia ła  n a tyc h m ia st u d ać  s ię  do có rk i, ż e b y  
ż ą d a ć  od nici, b y  w y ja w i ła  p ra w d ę . A le  O lga sam a  
z a trz y m a ła  ją . Z a c z ę ła  b ro n ić  L ilę .

O su sz y ła  łz y . '
—  N iech  pani d a  sp o k ó j, k o ch an a  pani R o p sk a  

—  rz e k ła . —  T o  nie m ia ło b y  żad n ego  celu.
C ó rk a  pani je st  pod w p ły w e m .te g o  dem on icz­

n ego  c z ło w ie k a , k tó reg o  w ła d z a  nad n iektórem i k o ­
b ietam i je st  nie do p o k o n a n ia .'

K o ch a  g o  i d la teg o  n ig d y  na To się  nie zgod zi, 
b y  go  zd rad zić .

N iech  się też pani zbytn io  nie g n ie w a  n a  n ią ! 
W id zi pani, sam a  pani o p o w ia d a ła  mi o tem , że 
c ó rk a  b y ła  w ó w c z a s  u pani i p ro s iła , b y  ją  pani 
p rz y ję ła  z p o w ro tem  do sieb ie , a  ty m c za se m  pani 
w y p ę d z iła  ją .

R o zu m iem  pani ó w c z e sn y  ból i g n ie w  i nie m y ­
ś lę  pan i ro b ić  z tego p o w o d u  żad n ych  u w a g . W ię k ­
sz a  c z ę ść  m atek  b y ła b y  bez w ą tp ie n ia  p o stąp iła  
tak sam o , ja k  pan i.

C z y  je d n a k  nie b y ło b y  s ię  w s z y s tk o  inaczej 
u ło ż y ło , g d y b y  s ię  pani n ie b y ła  w ó w c z a s  o k a z a ła  
(tak s u r o w ą ?

C ó r k a  b y ła b y  pozosT ała p r z y  pan i i nie do­
s ta ła b y  s ię  pod w p ły w  tego  n ied o b rego  c z ło w ie k a . 
S ą d z ą c  z  ó w c z e sn e g o  listu  W o le c k ie g e o , ona z e r ­
w a ła  z nim . B e z  w ą tp ie n ia  m ia ła  w te n c z a s  s z c z e ry  
zam iar p o zo stan ia  u c z c iw ą .

P o n ie w a ż  je d n ak  d ro g a  do  u c z c iw e g o  Tow a­
r z y s t w a  b y ła  d la  niej zam kn iętą , h rab iem u nie b y ło  
trudno p o go d zić  s ię  z  nią znow u.

N ie p o z o sta w a ło  je j w ła ś c iw ie  nic innego do 
zrobien ia , ja k  p o w ró c ić  do n iego  i do d a w n ie jsze g o  
sw e g o  ż y c ia . .

P a n i R o p sk a  S p o jrza ła  n a  O lgę w ie lk iem i 
o c z y m a .

—  Ja k to ... i pani b ron i Tej d z ie w c z y n y , k tó ra  
pan i ty le  z łe g o  w y r z ą d z i ła ?

O, pan i, pani je s t  an io łe m !
A le  ta oso b a  nie zas łu g u je  na pani litość. N ie, 

nie —  n iech  pani nie p rz e c z y , ona je st  z łą , zupełn ie 
zep su tą .

N iem niej s ło w a  O lgi z ro b iły  n a ' niej g łęb o k ie  
w ra ż e n ie , ch o c ia ż  nie c h c ia ła  s ię  do tego  p rz y z n a ć .

P rz e c ie ż  W ó w czas ona sam a  cz u ła  p ew ien  żal 
i sk ru ch ę, że tak  pręd ko  z d e c y d o w a ła  s ię  zam kn ąć 
d rz w i przed  p o w ra c a ją c ą  do niej có rk ą .

D lateg o , ‘ p rz yn ajm n ie j na ra z ie , z re z y g n o w a ła  
z zam iaru  udan ia się do Liii.

Humoi
U L E K A R Z A .

—  A  te ra z  trz e b a  je ­
sz c z e , ż e b y  pan p rz e s ta ł 
■pić, a  z o b a c z y m y  c z y  
(będzie lep ie j.

— A  c z y  nie b y  to b y  
w y g o d n ie j, g d y b y m  ja ­
k iś- c z a s  p il p o d w ó jm e -. 
z o b a c z y lib y śm y  w ó w ­
c z a s  c z y  b ęd z ie  go­
rz e j ?..

M IĘ D Z Y  „ N A S Z Y
—  C z e c h y , to i es 

ró d  b a rd z o  p rz e z o r
—  N y ?
—  O ni są  repu

ale na wszelki wyj 
to oni mają, jako 1 
tę, koronę.

N IE S P O D Z IA N K A .
Państwo Gibalscy po­

siadają niezwykle Liczne 
ipotamstwa Najstarsza 

pociechą ma dwadzieścia 
•lat, • najmłodsza sześć 

miesięcy-.
P e w n e g o  ra z u , g d y  

p a n  Gitoaiski p o w ró c ił 
w ie c z o re m  do dom u, je ­
go  m ałżon ka z aczęte  s4ę 
przed nim u sk a rż a ć :
■ —  N ie m asz  p o ję c ia  
ja k  ci sm a rk a cz e  dziś 
■dokazyw ali! M y śla ła m , 
że  i a ż  nie w y trz y m a m ! 
N a jg o rsz y  to b y t T e o ­
d o r !

—  Co. T e o d o r?  T e o ­
d o r?  _  d z iw i s .ę  ■ pan 
Giibalski. —  T e o d o ra  też
mamy.-?
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SPORT I KULTURA FIZYCZNA
Czy polscy zapaśnicy polada

mm E u r o p ę ! ?
(ach) W  dniach od 36 do 30 kwietnia

odbędą się w  R zym ie m iędzynarodowe 
Zapasy o szampionat Europy w  których 
bo za ekipą sowiecką, biorą udział w sZysł 
ki© państwa Europy, za wyjątkiem ™. Pol­
ski.

Nie znaczy to w cale , it  nas nie zapro­
szono, przeciwm e, organizator m istrzostw 
— w ioska federacja atletyczna od dłuż­
szego już czasu jest w  ż y w y m  kontak­
cie z P . Z. A. i w  szeregu serdecznych 
blsm zaprasza gorąco drużynę polską, da* 
iąc je j m aksym alne udogodnienia w  po­
staci 70 proc. zniżek kolejowych, bezpłat­
ny,di noclegów, wolne przejazdy tram w a­
jow e i autobusowe w  W iecznem  Mieści© 
etc. Już  naw et ukazały się warmanM we 
w łoskiej prasie sportowej o pnzyjeździ© 
polskiej drużyny zapaśniczetf, które) ostat­
nie zw ycięstw a na terenie m iędzynarodo’ 
w ym , jak w  Ju gosław ii i Czechach wzbu­
dziły żyw e zainteresowanie w śród licznej 
kolonji polslkej w  Rzym ie, która od kilką 
już lat nie w idziała reprezentantów Połslffl 
z b iałym  Orłem na am arantow ej koszulce.

Dowodem  silnego zainteresow ania się 
w łoski ej p rasy  sportowej naszym i zapaś­
nikami jest fakt, iż szereg pism zw róciło  
się ostatnio do P . Z. A, z  prośbą o  prze­
słanie fotografii, życ io rysu  i  tańeH rekor­
dów naszych zapaśników.

D rużyna polska jest w  pełnej fcołtdycjJ 
fiizycznej, staczając przez całą zimą w alki 
niiędźyklubowe i roiędzyokręgow e. Szcze­
gólnie Ś lązacy  znajdują się w  pełnej f o r  
tnie i jest nadzieja, iż p rz y  krótkiej za­
praw ie, którą P . Z. A . projektuje przed 
w ysłaniem  drużyny, dkśpa nasza, aczkol­
wiek pierwszego m iejsca nie zdobędzie, 
to. w  każdym  razie na szarym  końcu z 
pew nością się nie znajdzie. A  to już bę* 
dzie sukcesem.

W  drodze powrotnej drużyna nasza 
projektuje rozegranie spotkań w  Mediola­
nie, Wiedniu i prawdopodobnie w  Pradze. 
P ertraktacje j -w tei sp ra w d e są ju ż - w toku.

W szystko  to b y ło b y  ładnie i pięknie,, 
gd yby  drużyna nasza w yjech ała . Nie­
stety na to się nie zan osi Zarząd P . Z . A - 
którego członkowie ponoszą c a ły  ciężar 
utrzym ania kosztow nego aparatu admini­
stracyjnego Zw iązku, gd yż zubożałe klu­
by -nie w płacają składek, zw rócił się pis­
mem z dnia 22 Listopada Ub. r. za pośred­
nictwem Z. Z . do Min, Z agr. z  prośbą o 
subwencję na wyliazd do Rzym u. Do­
kładnie w trzy  m iesiące później, bo w  
dniu 17 bm.. Zarząd P . Z. A, otrzym ał 
odpowiedź odmowną. W yjazd  naszej dru­
żyn y  stoi zatem pod znakiem zapytania.

Znam iennym  i ch arakterystycznym  
szczegółem  w  tej spraw ie jest fakt, łt 
jedno z w łoskich  tow . ubezpieczeniowych, 
m ające sw ą siedzibę w  Katowicach, ©flar 
rował-o się z kilkuset zlotow ą subwencją 
u a w yjazd  naszej drużyny do ItalJL

Ja k  zatem widzim y, W łosi czynną wiek 
kie starania, b y le  tylko móc sprowadizdć 
Polaków  do sw ej o jczyzn y. N iestety tego 
starania nie w idzim y u naszych w ładz, 
które na W yjazdy n. p. tenisistów, narcia­
rzy i bokserów  znajdują zaw sze pienią­
dze, a  sport zapaśniczy traktują po ma­
coszemu. A w szak nie kto inny. tylko 
boSski zapaśnik p ierw szy  rozniósł s ław ę

S p a l i  w  l a » i i  B ą U r o w s ls lc iE a
TURNIEJ SIATKÓWKI W  DĄBROW IE.
Dziś o godz. 13 w  sali -szkoty powszechnej 

R  Dąbrowie przy ul. Kono-pmckioi odbędzie 
*ię m iędzyszkolny turniej siatków ki 

UNJA —  W A R T A .
, Dziś sosnowiecka. Umja wyjeżdża do Za- 

M erd aj gdzi-e rozegra mecz z W-amtą.
. Jest to ,pierwszy tegoroczny mecz za- 

tówno W arty, iak i, Uniji,
PO LIC YJNY W  SZOPIENICACH.

Dziś Policyjny KS. Sosnowiec rozpoczyna 
tebohź wyjeżdżafeię do Stopienia “ a  mecz z 
kS. ,24".

ZEBRANIE „T E W U " W  NIEMCACH.
Dziś o godz. 15 min. 30 w  szkole w Niem­

cach odbędzie się walne zebranie członków 
b. „T e w “ . W  tymże dniu odbędzie się wal- 

°e  zebranie czeladzkiej „Bryniicy".

P. W OLSKA NA CZFLE SPORTSMENEK  
ROBOTN.

Na terenie okręgu kieleckiego utworzone 
zostaną ośrodki koibie,cagp sportu roibotnleżę-

na czele k tó ry ch  stan ie  p. Wolska. żona 
d z ia ła c z a  sp o rto w e g o  i  p re z e s a  pod- 

« k n j» u p .  n .

Polski po całym  św iecle. Dość wspom­
nieć wielokrotnych m istrzów  św iata  jak 
śp. Pytlasiński d ży jąc y  dziś Zbyszko C y  
ganiew icz, których zw ycięstw a nad naj­
lepszym i zapaśnikam i całego św iata opie­
wane są dziś jeszcze w  fachow ej literatu­
rze sportowej.

Niestety — sam ą tradycją  żyć  nie mo­
żem y. Musimy naszych zapaśników  w y ­
ciągnąć na szerszą arenę m iędzynarodo­
w ą i pokaizać, iż d w  tej dziedzinie marny 
coś do powiedzenia. O baw ą porażki nie

może b y ć  hamulcem, k tó ry  ma nas od 
w yjazdu w strzym ać. W szak na m istrzo­
stwach Europy będą od nas słabsi. W y- 
miieniemy tylko Rumunie, Czechów , Jugo­
słow ian, ewęntl. i A ustriaków. A  p rzy  
szezęśliwszem  losowaniu niektórzy nasi 
zaw odnicy, jak np. Gałuszka, m ogą i do 
pół finału dotnzeć. Trzeba tylko  umożli­
w ić naszym  reprezentantom w yjazd , a  o 
to obecnie usilnie zabiega Zarząd P . Z. A.

C ż y  mu się to uda?

Histnosfwa pięściarski© Polski
w  P p i n o n i a

Do zaw odów  o m istrzostw o pięściar­
skie Polski, które rozegrane zostaną w  
dniach 2, 3 i 4 m arca w Poznaniu, stanie 
70 do 75 zawodników. Reprezentowani 
będą zaw odnicy w szystkich 11  okręgów .

W  dniu drugim rozpoczną się zaw ody 
o godz. 20. w  sobotę o godz. 19 oraz ^  
niedzielę o godz. 1 1  ł  19  fin ały . Ogółem

rozegranych zostanie praw ie 50 w a lc  
K raków  będzie aa tych m istrzostwach 

reprezentowany przez Ju rczyka  i P ietrzy­
kow skiego (W isła), oraz Chrostka, Ko- 
lonkę i M oraw ę (z W awelu), Z zaw odni­
kami krakow skim i w yjeżd ża  jako 'kierow­
nik p. Kupfer i Moskal jako .sędzia punk­
tow y.

Wielka impreza automobilowa
Ja k  już donosiliśm y, odbędzie się dziś 

w  Zakopanem V d y  doroczny torow y w y ­
ścig autom obilowy oraz doroczny w yśc ig  
m otocyklow y. Udział zaw odników w  tej 
ciekaw ej imprezie, organizow anej przez 
K rakow ski Klub Autom obilowy, łącznie z 
krakow skim  Klubem M otocyklow ym , 
przedstaw ia się następująco: w  kategorii 
m otocykli: C zesław  G ębała (Krak. Klub 
M otocykl.) „Nortihor.", Jan  K ri sta (Śląski 
Klub M otocykl.) ,R u d g e ". W łodzim ierz 
B a rz y d d  „M oto-Sacboce", Stefan W rofr 
śki (Kraik. KSub M otocykl.) „G ilette“ , Zhk 
gniew  O skarbski „ArleiT.

. W  kategorii sam ochodów turystycz­
n ych : M arja hr. Szom beków oa (Krak.

KlUb Aut.) „L an cia", Antonina Zaczyńska 
.L a n c ia " , Adolf Finder (Polski Touring- 
klifb) „L an cia", W ładim ir Form anek (AKR. 
Czechosłow acja) „A ero“ . W  kategorii sa* 
mochodów sportow ych: Stan isław  P rzy- 
godziki (Krak. Kłuto Atom.) „F iat 508“ , S te­
fan Lubelski .JAustro-Daimler*‘, iniż. Harald 
Weinschenk (P, T , K.) „Austro-D aim !er“ .

W  kategorji sam ochodów w yścigow ych  
odbędzie się sensacyjny pojedynek m iędzy 
Janem  Ripperem  (Krak. Kliib Aut.) na 
„R ugatti" a Stanisław em  Hoiujem ( K r a t  
Klub Atrtom.y na „BugattiT.

Początek  sensacyjnego niedzielnego, 
w yścigu  torowego o godz, 11*30 .przed 
południem.

MSisiler .Bohftnrsld wlceprciessm
W .  I .  9 .

W  piątek zakończy* rf<0 w  SoBeftea
m iędzynarodowy kongres federacjL Pol­
ska odnosiła tutaj sukces organizacyjny, 
gdyż stanowisko w iceprezesa F IS  objął 
prezes Polskiego Zw iązku N arciarskiego, 
wicenrón. Bobkow ski.

Skład zarządu federacji Jest obecnie 
następujący: prezes lept. O estgaard (Nor* 
w egja), pierw szy w iceprezes hr. Hamilton 
(Szw ecja), drugi w iceprezes Aleksander 
B obkow ski (Polska), sekretarz Kieland 
(Norwegia), członkow ie federacji dr. Scbur 
ler (Szw ajcarja), dr. Laąue (Francja), dr. 
Palm ros (Finlandia), p. Schmidt (Niemcy), 
dr. M.ozert (Czechosłow acja), p. Bonaoos-

S p c p S  n a  f l f s l r a

BOISKO K. S. U O O C IA N K A  K A TO W IC E  
L IO O T A

Dziś odbędzie Się tnecz p&kl ncttoel K . 5. 
Ruch W ielkie Hajduki —  K S. Lteotóadka.

M ecz zapowiada się bardzo ciekawie, ałbo- 
włetm iest to p ierw szy występ K. S. „Ruch 
na tut. boiskiu.

Przedimecz: S. M. P. Rostuobna —■• Ł  5. 
Ltg-o-dankia re-z. Katowice.

K. S. STADJON KRÓL. HUTA —  K . S. H AL­
LER W LK . HAJDUKI.

M ecz ten nie odbędzie się dziś z powodu 
©tego staniu boiska.

MECZ W  SZOPIENICACH.
Dziś odbędzie się na boisku RKS. T U R  W

Ś w ie t lic a ch  mecz pitki nożnej pomiędzy ze­
społami Jedność Załęże, mistrzem grupy I ! 
miejscowym RKS. TU R , mistrzem grupy II. 
Początek zaw odów  o godz. 14.

ZKS, ^ T A D J O N “  KRÓ L. B U T A
Dziś o godz. 10 w auli Gimnazjum Handlo­

wego odbędzie sic dalszy ciąg wykładów 
„Uświadomienie Sportowe i W ychowanie O by­
watelskie". Referaty wygtos.zą: p. dr. Mato- 
ga, p. prof. Kołodziejczyk.

A. K. S. C O N TR A  NAPRZÓD.
Dziś o godz. 14 mim. 30 odbędzie się na 

boisku w  Lipiiimch sensacyjne siponkaole po­

sa  (W łochy) 1 Lttrm (AngDa)
Kongres zakończył się uroczysfem  po- 

d-zfekowaniem 10-letniemu pirezesowi 
Holmąuistowi, którego mianowano preze­
sem honorowym  oraz wręczono mu w 
upominku od w szystkich zw iązków , nale­
żących do federacji, pam iątkow y puhar.

Na kongresie reprezentowane b y ły  na­
stępujące państw a: Francja, Niemcy,
Czechosłow acją, Austria, W ęgry, Ftalan- 
dja, Szw ajcarja , Norw egia, Szw ecja, An­
glia i Polska. Polskę reprezentowali na 
kongresie min. B obkow ski i red. Stani­
sław  Faćher.

między dwoma ryrwałamj AKS. 1 Nagwzódem. 
Zwoiemmnków i sympatyków czeka nielada sen­
sacja, gdyż powyższe kluby *ad*t do zawo­
dów w swych ntańlepszych skledach.

Przedtem  odbędą się zaw ody drużyn niż­
szych powyższych khibów. (K S )

PINO-PONG W  KATOWICACH.
22 bm. zakończono zaw ody o mistrzostwo 

o®cy Ludwika na rok 1934 r. i tabela przed­
stawia się następująco.

Grupa A : 1) Gantza Hubert, 2) Oamza Ru­
dolf, 3) Kaipkmek Stanisław, 4) Fałkus Bru­
non, 5) Faikus Henryk, 6) N yc Edwand, 7) 
Skonuipiński Stefan.

Grupa B: 1) Fi-lec Hetirjk , 2) B łyk Jerzy, 
3) Kuirzaik Alfons, 4) Białecki Sylwester, 5) 
Białecki Jan, 6) Makowski Józef, 7) Szostek 
Alfons.

Po zawodach odbyto s*ę wręczenie pierw-
zyim trzem w  obu grupach nagród w  postaci 
dyplomów, a raa zakończenie odibył się pod­
wieczorek.

W szelk ie korespondencja, dotyczące zaw o­
dów  ptog-ipomgowych, należy kierować na ręce 
kierownika kod. Garaży Huberta, Katowice II, 
ul. Ludwika 46.

KOLARZE „STADJONU" K R Ó L HUTA.
18 bm. odbyło się w  Król. Hucie w  lokalu 

p. Rzymama walne zebranie Sekoii Kolarskiej 
KS. „Stadijon". Na zebraniu uchwalono zmia­
nę nazwiska Sekcji RolairsWei KS. „Stadjon" 
pa Sekcję Kolarsko-Motocyklowa KS. aSta-

Sport w  flat^^olsce
M ISTRZOSTW A KLASY A  I B. KZOPN. 1 
ROZPOCZYNAJĄ SIĘ 25 MARCA 1934 R.
Mistrzostwa klasy A, i B. KZOPN. został* 

Już wylosowane. Terminarz klasy A rozpo­
czyna się 2S marca br. t przedstawia się na­
stępująco:

25. III. Maikkaibi —  Olsza, Kocona —  Zwi©- 
rzyttieaki, WuWef —  Grzegórzecki, Tarn-wm
—  Krowodirza. 8. IV. Olsza — Korona, Zw ie­
rzyniecki —  W aw el, Grzegórzecki —  Tatno* 
via, Legja  —  Makkafbi. 15. IV. Korona —  W a­
wel, Zw ierzy  niecki —  Grzegórzecki, Makka­
bi —  Krowodrza, Olsza — L e « ja  22. IV. K ro ­
wodrza —  Zwierzyniecki, Wa/wel —  Makkabi, 
Ta rn w ia  —  Olsza, Legja —  Korona. 29. IV. 
Zwierzyniecki —  Olsza, G rzegórzecki — Mak­
kabi, Korona —  Tamowia, Krowodrza —  Le­
gja. 3. V. Waiwel —  Legja, Krowodrza —  O l­
sza, Tam ovia  —  Makkabi, Korona. —  Grze­
górzecki. 6. V. Grzegórzecki —  Krowodrza, 
Makkabi —  Zwierzyniecki, Olsza —  W a w e l 
Legia  —  Tartioyia. 10 V. Tarnoyia —  Zw ie­
rzyniecki, Korona —  Maikkaibi, G rzegórzecki
—  Legja, W awel —  Krowodrza. 13. V. Olsza
—  Grzegórzecki, Krowodrza —  Korona, Le­
gia —  Zwierzyniecki, W awel —  Ta-moyia.

Na drugą ko-lejkę zarezerwo*wumo następu­
jące terraiey: 3. VI., 10. Vl„ 17. V I, 24 V L  
1. VII., 8. VII., 15. VII Gospodarze -wymienie­
ni są na pierwszeim miej-sou.

Tenmimarz rozgrywek Masy R. podamy "Wi 
jedmyim z aajbbższych n-uroerów naszego pi­
sma.

OARBAJRiNM -  ZWWrRZYNTOCKI •
I W ISł-A  —  W A W E L  

Dtziś rozegrają figowe cespofy Garbami I
Wi-Sły mecze z przeciwnikami A-kiasowemł.
I tak 0 godz, 11  na boi-stou Garbarni spotkają 
się gospodarze z drużyną Zwierzynieckiego 
K. S„ zaś o godzinie 11,30 na boi-skn W isły  
rozegrają ljigorwęy mecz z W . K  S. W i w d  
Wszyslikie z'espofy wy&tąipia w  swych najlep­
szych składach.

KOMUNIKAT Ź. K. S. MAKKABI W  KRA­
KOWIE.

Sekcja p-ilki nożnej Ź. K. S. Makkabi w  
Krakowie zawiadamia członków i kierowni­
ków L i II, drużyny, iiż zebranie odbędzie sf© 
w środę. 28 bm. o godz. 2*0 w lokalu własnym, 
przy uł. Jagiellońskiej 10

TURNIEJ KOSZYKÓWKI P. T. O. SOKÓŁ
W  KRAKOWIE.

Turniej koszykówki panów, organkowany
iprzez P. T. G  Sokół o nagrodę przechodnią 
śtp. nacz, Holoubka, rozpoczyna się dzH  W  
turnieju bierze ud-zlat 10 druijm. Spotkają ssę 
następujące zespoły: godz 14,30 Połonta —  
Cracovte L  godz. 15,30 Sokół L —  Modrze- 
Jówka, godz. 16,30 Soikól 11 — W awel 0„ go­
dzina 17,30 Olsza I. —  Graoovte. Il„ godz, 18̂ 30 
Makkabi L —  Waiweł I.

Dotychczasowymi zd-abywcami nagrody by- 
!!•: w  r. 1991 Soikól, w r  1932 Craoonrte, w r. 
11933 YM.CA. Spotkanie półfinałowe tak w tur­
nieju głównym, jak l pocieszenia, odbędą się 
4 marca br.

djo<nT. Pezesem nowego zarządu poraź dragi 
został p. Slota, skarbnikiem p. Bucliafk, sekr. 
p. Breiitikopf, a kapitan ein sportu p. Lubczyk;
KS. „S TA D JO N " L M IKO ŁÓ W  —

KS. „06" K ATO W ICE-ZALĘŻE  4:1 (2:1)
18 bm. odbyły się na boisku w Mlk-otowie 

zarwody przyjacielskie pomiędzy powyższetnl 
klubami, do których KS. „06" stawił 6 graczy 
z  zespołu liigio-wego, którzy, po ładnej grze z a -  
stali - przez m iejscowych pokonani. Bramki 
zdobyli dla gospodarzy: Skupnik, 2, Kieraen-t l  
W olny po 1, zaś d-la gości honorową bramk© 
©dobył Lamuzilk. Sędzia p. Pardon z Policył- 
oego KS. Katowioe b. dobry i obiektywny.

Jako przedraeoz rezerw a KS. Stad;on roze­
grała spotkanie z rezerwą KS. „06" Katowice,
i pokonała gości w  stosuniku 5:1 (2:1). Bramki 
zdobyli: Palenia 3. -Sikora i W agner po L  i

HOKEJOW Y M ISTRZ K LASY  B 
PRZEC IW KO  W IC EM ISTR ZO W I.

26 bm. o godz. 21 odbędzie się na Sztraem 
nym Torze Łyżwiarskim  m-ecz hokejowy mię­
dzy .Pogon ią " z Katowic a KS. „09" z My­
słowic. Rozgrywka między obydwoma klu­
bami, raprezantującemi poziom równy, A  Ma­
sie śląskiej, zapowiada się bardzo totereatti 
jąco.

4. M ARCA M IĘ D ZYM IASTO W Y MECZ K A ­
TO W IC E  —  KRÓL. HUTA O PU H AR PLE ­

B IS C YTO W Y .
4. marca br. odbędą się w  Król. Hucie na 

boisku Amatorskiego KS. zawody reprazeato- 
cyjne międzymiastowe Katowice —  Król. Huta 
o tradycyjny puihar plebiscytowy. W  związku 
z powyższem  SOZPN. zarządził zakaz urzą­
dzania jakichkolwiek zawo-dów piłki nożnej na
3 dni przed zawodami oraz w samym dniu za­
wodów. Od zakazu wyłączone są kluby Pod- 
okręgów Bielsko i Rybnik oraz- powiatów tanu 
nogorskiego i lubłinieckiego.

Z A P R A W A  Z IM O W A NAJLEPSZYCH  
P IŁK A R Z Y  ŚLĄSKA.

Od 36 br. odbędzie się zaprawa zimowa, 
wyznaczonych graczy S O Z P N  w  każde ponie­
działki i czwartki o godz. 18 min. 30 w  hall 
Komendy Rezerw y Policji Woj. Śl. przy u lic i 
Bartosza Głowackiego, -*
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T a n i o  i  d o b r z e  l c u p i s z
i g l ic o  w  ig c la  fiirm «scia

T c g *  J e s z c z e  E iS e  t y r i o i  D o d a  J c s n y
Darm o str. B row n . U . P .N . 2341 

Ł g i l -  -<3 (bezzezw .) 50 naboi oraz z (imit.) 
MMBBKuiNliHff" '"“‘T T Y  w lecz* P ^ r o  kto zam. listów, u nas 

zegarek z fran. złota szwajc. syst. 
S  »A nk ier* x w iecznem  szkłem  

i 51etnią gw aran c ją  za z l .  6.95 
lepszy gat. 9,12,15, kryty z 3-ma 
kopertami na kam. zł. 12,14,16,18, 
25, extra plaski na kamieniach 

14. 16. na d a m k i lab  męski z ł. 10 12,16, 20 i 25. 
Ph^d *ię na poczcie, W  razie niespodob. zwrac. pieniądze 
Adres; Fabr. zeg^ E. Jakobiński W arszaw a Leszno 6 0 -7 0

C H O R Z Y .
N fe  t r a ć d ę  n a d ż ie ji w y leczen ia ', b o w iem  

je s t  m iożliwie je sz c z e  o d z y sk a ć  zd ro w ie , 
■udając s ię  z  p e łn y m  zaufaniem  do mmi*e. 
D łu ga, 24-Jętnsia praiktyka^ o ra z  Iicznę listy  
podizłękow ań z k ra ju  i z  z a g ra n ic y  g w a ­
ran tu ją  za. sk u tecz n o ść  m etod moi ego le- 
częnrla.
In sty tu t P rz y ro d o le c z n ic z y  T o m asz  S a n to ra  

M y s ło w tc e , P ia s k o w a  Nr. 48.
(Pirizyst tram w . „ M y s ło w ic e , P ia s e k ") .

m  «  1  ja k : k u c h n i e ,  s y p i a l n i e ,  
m m m  j a d a l n i e ,  s z a f y ,  ł ó & k s ,

“  l a J B S a a S J  s ł o l y ,  k n e s l a ,  i t. p.
w łasnego  w yrob u  kup ’sz po cenach bezkon­
kurencyjnych  tylko w  W y t w ó r n i  M e b l i  1

Sylwester Brodowski
K a t o w i c e ,  ulica Staw ow a 9, w  podwórzu

1

I K ra 1724 /33. 

E D Y K T  L IC Y T A C Y JN Y

K o m o rn ik  S ą d u  O rottehiego w  K a ł e J ,  R e -
w k w  L  z a w ia d a m ia  o lic y ta c ji  u rząd zen ia  
h o te lo w eg o  w  W i l k o w i c a c h  w  Hortsiu 
J it r o p c js t a im "  w  dniu  15  maTOU 1934  r. o 
godti. 8 3 0  ran o .

Józet P e fcz ars łc ł. kom oroJfe.

K u p u j c i e  r

N E B I E

ty#co  w  ffinmie

^ s « ą * n < a  a s o m  r a e i s i i

K A T O W IC E , u lica  3 -« o  M a ja  nr. 19 .

N a jn iż sz e  c e n y . —  N a jw ię k sz y  w y b ó r . —  

D ogodne wanurtki. —  D o sta w a  b ezp łatn ie  
n a  c a ły  G ó rn y  Ś lą s k .

Ogłaszaj się
t y l k o  w

„Siedmio EnmclT

ku ch en n e i  p o je d y ń cz e , sy p ia ik i i Jajdałki 
p o siad am  w  w ie lk im  w y  bonzę. Sy p ća ik a  
d ęb o w a od z ł. 3 9 5 . '—  D ostaw a, a a  tetrenie 
Ś lą s k a  bezp łatn a .

1 9 . R o s e n w a f l d
R f i r ó l  - H u t f a .  u l i c a  S z p i t a l n a  4

Cśioszenia
KTO CHCE uzyskać zdrowie, niech na. 

pisze, a otrzyma p o rad ę  i śro d k i hom eopa­
ty c z n e -z io ło w e . d o sto so w an e  do  w iek u  i c ie r­
pienia. U leczaln ą  je s t  gruźlica b ez śladu. 
C h o ro b y  w e n e ry c z n e , syfilis i leg o  skutki, 
recedywa w y k lu cz o n a . C ierp ien ia  żo łąd ka, 
kiszek, w ą tro b y , n e rk o w e , n e rw o w e , se rc o ­
we, k o b iece , reu m aty cz n e  a rtre ty cz n e , sk le ­
rozę, c h o ro b y  dziecinne u m y s ło w e  itd. P o ­
siadam liczne p o d z ięk o w a n ia . Z a k ła d  p rz y ­
ro d o le cz n icz y  M arm olow eJ, K ró le w s k a  Huta, 
Rynek 7. 710

M EBLE! MEBLE! Sprzedajemy 50% tamled 
t  p o w o d u  re n o w a c ji lokalu , syp ia ln ie , jad aln ie , 
kuchnie i w s z y s tk ie  rrme m eble. N asze  ce n y  
•ą zatem  beakonikuireincyjne. P rz e k o n a jc ie  się 
n aoczn ie . N a jta ń sz e  Ź ró d ło  M ebli, K a to w ice , 
ty lk o  n a  u lic y  S ta ro w ie jsk ie j 3. (boczn a p rz y  
u l. M a rsz . P ifsu d zk ieg o ).

SZANUJ swól grosz. Meble kupuj tylko 
we firmie „M e b la n k o " K a to w ice , M ły ń sk a  5- 
Urządzenie kuchenne 7 części zł. 1 1 5 .  o raz  
najelegantsze jad a ln ie  i sy p ia ln ie  po bardzo  
niskich cenach. S y p ia ln ia  d ę b o w a  350 z ło tych . 
Dostawa b ezp łatn a . 5022d

SPRZEDAM  
S z o p e n a  6 , m. 2.

® a  25 r f .  K a to w ice , 
343

K U P T E C , lait 25  k a t  z m a łą  ru ch o m o śc ią  p o - 
ffihbi pannę z  p o sag iem . Z g ło sz e n ia  K a to w ice  
do ^S ied m iu  G r o s z y "  pod  „ P o w a ż n y 11.

C H IR O M A N T IK A  p o w ie  p rz y sz ło ś ć  i  psrze- 
■ z ło ść . C e n a  1 z l  K a to w ic e , u i, W o je w ó d z k a  
2 0 . tn. 6 1 5 1  ld

E L E G A N C K A  sy p ia ln ia  tank) do  sp rz e d a ­
n ia. S o b ie sk ie g o  26, stotorinia . 147*>d

8 8  M Ó R G  jpola, s to d o ła , dom  k o lo  R y b n ik a , 
tan io  sp rzed a m . J e s t  ró w n ie ż  p a rc e la  6  m ó rg  
•w M a ro k o  —  R y b n ik  do  sp rzed a n ia . O fe rty  
JP o ło n tia " R y b n ik  p o d  „ 10 0 “ . 406

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  lub  sp rz e d a m  50-m otrgo- 
cno g o sp o d a rstw o  n a ty ch m ia st z  ż y w y m  1 
m a rtw y m  krwentanzeim . M a s y w n e  z a b u d o w a - 
n b  O fe r ty  d o  „ 7  G r o s z y “  po d  15 12 4 .

7  M Ó R G  d o b re g o  p o la  tamto d o  sprzedam ia, 
W tem  1  1 p ó ł m o rg i iląkd. P io tro w ic e  Ś l., Z a -  
c t y c k a  25. 1 5 1  Od

HARMONJE, ałoomdtkeiy, s to licz k o w e , d w a -  
rz ę d ó w k i od 25  z ł . sp rz e d a ję , re p a ru ję . S o s ­
n o w ie c . 1  M a ja  13 ,  R u tk o w sk i. 150 2d

W Y U C Z A M  k ro ju , sz y c ia . Szo p ien ice . 3-igo 
Mała 4, Gęsita. S p ła t a  ratam i. 150 3d

P O Z N A M  ferteffgetną, n lezateżn ą  w d o w ę  łub 
ro z w ó d k ę  do  la t  40, z a m ie sz k a łą  w  K a to w i­
cach . C e l :  w y m ia n a  m y śli. Z g ło sz e n ia  p isem ­
ne k ie ro w a ć : A d m in istrac ja  „S ied m iu  G r o s z y "  
d la  ,,U rz ę d n ik a ". 14664

APARAT RADJOW Y 3-lam p fcow y tło sp rz e ­
d a n ia  z a  z ł . 160- W oSnowtiec, ul. Jó z e fa  B e d e - 
r a  rar. 89. 4 1 1

GO TO W E UBRANIA. U b ran ie  z d o b reg o  
k o rtu , n a jn o w sz e  d esen ie  o d  rnitsmenu 46 do 52 
—  1 4  z ł. Z  c zarn eg o  łub g ra n a to w e g o  bostonu 
1S  zł. W y s y ła m y  z a  p o b ran iem  po czto w em . 
JeżeM  s ię  n ie  p o d o b a  z w ra c a m y  pien iąd ze. —  
J .  5z>y!f&r, Ł ó d ź , P io trk o w sk a  28. 4 10

S P R Z E D A M  tanio  raddo do  s ie c i. —  Z g ło ­
sz e n ia  K a to w ice -D ą b , L ip o w a  3, im. 3. 407

P IA N IN O  tanio  sp rzed am . S ie m ia n o w ice  ni. 
D a m ro ta  1 , Ip- le w o . 409

JESZCZE TANIEJ!!! w  magazynie w ó z ­
k ó w  d z ie c ię cy ch . K a to w ic e , Pflac M ia rk i 8 , 
I p . W ózka dła d z iec i a la le k  od n a łsk ro m n ie j- 
sizyoh d o  n a je leg a n tszy o lr, hiułajnogi, ro w erk i. 
O b ciągan ie  na n o w o  b u d e k  o ra z  filtro w an ie . 
_________________   408

W ILM A  TURAY znam ja sn o w id z ą c a , u- 
d z ie la  rad  1 w s k a z ó w e k , o k re ś la  s ta n  zd ro ­
w ia . w y ja ś n ia  zaw ikłanie a fe ry , s ta ż y  pom ocą 
w e  w sz e lk ic h  okoli-cranościadi, S e tk i uznań i 
p o c h w a ł je j w y c z y n ó w . S e a n se  s ą  dostępne 
d la  w sz y stk ic h . A d re s : Instytut g ra ł. T u ra y -  
K a rte n , K a to w ic e , u l. K o ch a n o w sk ie g o  1 1  m . 14

RelsrmadieSflooi
znane od 1602 roku. 

Regulują łołądek, chronią 
od r e u m a t y z m u ,  cierpień wą­
troby, nadmiernej O t y ł O & S i ,  
artratyzmu, uderzeń krwi
do g t O W y ,  uśm ierzają t lS E Y lO -  
r O i d y ,  czyszczą krew i przy skło- 
nościach do obstrukcji są łagodnym
ś r o d k ie m  p r z e s z y s z c z a j a e y i n .

Użycie 1 do 2  pigułek na noc. 
z  Z a k o n n i k i e m .

Nilnieds-zetn p o d a je m y  do  ła s k a w e j w ia ­

d o m o ści Sz. G z y te in fe a m  Radzymua, że 

kołportamz n a sz e g o  p ism a na ten teren  

p o w ie rz y liś m y  p. S a la m o n o w i A u stero - 

w i, B iu ro  D zien n ików , R y n e k .

( r

N M etlseem  p o d a je m y  do  ła s k a w e j w ia ­
d om ości S e .  C zy te ln ik o m  P rz e m y ś la , ż e
kołportąinz n a sz e g o  p ism a n a ten teren  
p o w ie rz y liś m y  p . S o b e l i K ró lik , k s ię ­
g a rn ia  i b iu ro  d z ien n ik ów , u i. S ło w a c ­
k ie g o  3.

NSufiedszetm podajemy do wiadomości 
S e .  C z y te ln ik o m  m . B y d g o s z c z y , że  
kolpontamz „7  G r o s z y "  n a  tan teren  
powietrz ytliśińł/

p. Siewowi Teofilowi _
eam. przy d . Pomorskiej 26- —  Jed­
nocześnie n ad m ien iam y, że p. K w a -  
stńsłd Edmund, zam. jnzy id, Grun­
waldzkiej 1 4 1 ,  p rz e s ta ł b y ć  n aszym  
ag en tem  i n iem a p r a w a  in k a so w a n ia  
n a leżn ośc i ab o n am en tow ych .

Administracja

Od Admiiilstcaąi
S z a n o w n y c h  C z y te ln ik ó w  m. Krako­
wa u p rze jm ie  p ro sim y , a b y  d la un ik­
n ięc ia  p r z e r w  w  d a lsz e j d o staw ie  
dziennika zech cieli ła sk a w ie  podać 
s w e  a d re s y  z  Jedn oczesn em  p rzek a­
zan iem  p rz e d p ła ty  na m ies iąc  m a­
rz e c  w p ro s t  do  a d m in istra c ji pism a. 
K a to w ice , ni. S o b ie sk ie g o  1 1 .

NAJSTARSZE CHOROBY. }a k : cu k rz y c a , 
g ru ź lica  p łu c  i ko śc i, w sz e lk ie  ch o ro b y  s k ó r ­
ne, ż y la k i, r a n y  n a  go len iach , w o le  n a  sz y ja c h , 
c h o ro b y  n e re k  i  p ę c h e rz a , n a js ta rsz e  ch o ro b y  
ż o łą d k o w e . astm a, ch o ro b y  n e rw o w e  i u m y ­
s ło w e . c h o ro b y  k o b ie t i  dz ieci, n o w o tw o ry  
i nairośła d b o ćb y n a jw ię k sz e  w e w n ę trz n e  i z e ­
wnętrzu©  u leczaln e. B e z p ła tn y c h  In form acyj 
udzóeła za  zn acz k iem : R e d a k c ja  M iesięczn ik a  
„H o m eo p a tia  i Z d ro w ie " , K a to w ice , Ja g ie llo ń ­
sk a  3. 399

!/
Ceny zniżone o 70 ° J 0

U w z g lę d n ia ją c  .ż y c z e n ia  liczn e j n a sz e j 
k lijen teJi p rz e d łu ż y liśm y  do dinia 3 m arca  
1934  r. tenmin. do k tó re g o  n a le ż y  n a b y ć  
u n as jed en  e, n iże j w y sz cz e g ó ln io n y c h  
k o m p letó w , a b y  s k o r z y s ta ć  z  p rem ij p rz e ­
z n a cz o n y c h  do podziału  n a  lu ty  b r. P re m ie  
te są  n a stę p u ją c e : 2  p ła sz c z e  d am skie  z
w e ta ia n e j ż o rż e ty  z  fu trza n ym  k o łn ierzem , 
2 p a lta  m ęsk ie  w e lu n o w e, 3  k ilim y  w  n a j­
m od n iejsze  d esen ie  p e rsk ie . 3  sztu k i p łótna 
b ia łe g o  w  d o b ry m  gatun ku  i 2  k o łd r y  w a ­
to w e.

C h cąc  k ażd em u  w  O becnych d ę ik ic h  
w a ru n k a ch  u m o żliw ić  n a b y c ie  ty ch  kom ­
p letó w , o b n iż y liśm y  c e n y  do poziom u ni­
g d y  dotąd  nięiruotowaoego. a  m ia n o w ic ie : 

N r. 1. TYLKO ZA  ZŁ. 11.35.
W y s y ła m y : 3  m e try  m a te ria łu  na u b ra ­

n ie  m ęsk ie  lub na palbo d a m skie  pełnej 
p o d w ó jn e j sz e ro k o śc i 140  om - 1  ko szu lę  
m ęsk ą  lub 1 k o szu lę  d a m sk ą  s tro jn ą  hafto­
w a n ą  w e  w sz y stk ic h  ro z m ia ra ch  i k o lo ­
rach . 1  p a rę  'k a leso n ó w  m ęsk ich  w  d obrym  
gatunku  z sa ty n o w e m  w y k o ń cz e n ie m  lub 
1 p a rę  re fo rm  dam skich  je d w a b n y c h  w  
ró ż n ych  k o tarach , 1 p a rę  e leg an ck ich  s k a r ­
p etek . 2  m ę sk ie  chu.stecziki do n o sa  z k o lo ­
r o w y m  szdiatóem lub d a m sk ie  b a ty s to w e , 
1 sza ł m ęsk i lub 'd am sk i, 1 k r a w a t  je d w a b - 
n y  n a jm o d n ie jsz y  i 1  p a se k  z a m sz o w y  m ę­
sk i do  spodni z  ła d n ą  n ik lo w ą  k lam rą .

N r. 2. TYLKO ZA ZŁ. 11.75.
W y s y ła m y : 4 m e try  m a te ria łu  t- z w .

„ L jz e t ia "  na e le g a n c k ą  sulknię d am ską , 
1  cbu-stkę zitfnową w  ładne k o lo ro w e  k r a t y  
ja sn e  lub c iem n e, 1 putllowe<r sw etro rw y 
d a m ski w  ła d n e  kotonow e d esen ie  (ostatni 
k r z y k  m o d y ). 1 e le g a n ck ą  w e łn ia n ą  ap a ­
szk ę  d a m sk ą  n a jm o d n ie jszą . 1 k o sz u lę  daim-

! sk ą  m ad ap o la m o w ą stro ju  ą-łratftowamą w e  
w sz y stk ic h  noanriarach i  k o lo rach , 1 p a rę  
re fo rm  d a m skich , 1 p a rę  p ończoch  Je d w a b ­
n y ch  i 3  c h u steczk i - b a ty s to w e  z  ład n ym  
ażu rk iem .

Nr. 3. 50 M ETRÓW  —  TYLKO ZA  
Z ł -  25.70.

A  tn iam ow icie: 1  s z tu k a  p łó tn a  b ia łeg o  
17 m e tró w  firmy J . K- Poznański" w  do­
b ry m  gatun ku  n a  bieliznę w sz e lk ie g o  ro ­
d z a ju , 1 0  m ettrów flanieli b ie liźn ian e j m ięk ­
k ie j i  p u s z y s te j w  różn e  k o lo ro w e  p rą ż k i 
na bieliznę, sz la fro k i i p iż a m y . 6 m etró w  
eeifiru na k o sz u le  męsikie dz ien ne w  m odne 
p rążk i, 5 m e tró w  firan ek  k a n w o w y c h  do 
okien  w  n a jła d n ie jsz e  d esen ie  ż a k a rd o w e  
i 1 2  rę cz n ik ó w  b ia ły ch .

W ym ien io n e  k o m p le ty  w y s y ła m y  z a  z a ­
liczen iem  p o o zto w em . P ła c i  się  p r z y  od b io ­
rze  fcowajru n a  p o czcie . B E Z  R Y Z Y K A . J e ­
żeli to w a r  się  nie pod ob a p rz y jm u je m y  z 
p o w ro tem  i  p ien iąd ze  N A T Y C H M IA S T  
z w ra ca m y .

Z a m ó w ie n ia  n a le ż y  a d re s o w a ć  ty tk o  do 
firm y :
„ŁÓDZKO -  B IE L S K A  TKANINA** ŁÓDŹ, 

tri. Ś w . A n d rze ja  nr. 7/43.
U w a g a :  D nia 6  m arca  1934  r. o g ło sim y  
listę n a sz y c h  k łije n tó w , k tó r z y  o trz y m a li 
b ezp łatn ie  p rem ię . W y k o rz y s ta jc ie  w ię c  tę 
w y ją t k o w ą  o k az ję .

Przygody bezrobotnego Froncka

F ro n cck  m ia ł z a ła tw ić  w  m ieście  
ją k iś  in teresik  w ie lk i, 
lecz  g d y  rano  s ię  u b iera ł, 
g d z ieś  m u s ię  p o d z ia ły  sze lk i.

W  m aluteńklem  w ię c  m ie sz k a , 
szu k a  ich iuż d łu ż sz ą  ch w ilę , 
nio w ie d z ą c , że  jeg o  s z e lk i . ,  
w is z ą  mu u spodni w  ty le .

F ro n cck  je s t  n e rw o w y  ch łopak, 
w ię c  s ie  b ard zo  iry tu je , 
lecz  m im oto w  d a lszym  ciągu  
sw o ich  sze lek  poszu ku je .

W re sz c ie  F ro n c e k  do szu kan ia  
c a łk ie m  stra c ił już ochotę, 
w ię c  do m iasta  się  w y b ie ra , 
s ia rą  w d z ie w a ją c  kapotę .
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bujał na sznurze, dopóki go w ron y  ł kru­
ki nie pożarły, lub litościw a ręka nie po­
grzebała.

P ra w o  m agdeburskie tak n iezw ykle 
surow e i okrutne złagodził nieco przekład 
polski, dokonany przez Bartłom ieja Grolc- 
kiego w 1558 r. Najbardziej zaś Przytę­
piali ostrze praw a sami sędziow ie, w  w y ­
rokowaniu niezależni, zastępując karę 
śm ierci w yśw ieceniem  z miasta, pokutą 
kościelną lub grzyw nam i. W ym ierzając 
zaś karę śmierci, odrzucano barbarzyń­
skie dodatki, poprzestając na szubienicy 
lub mieczu katow skim . Często też kró­
lowie ułaskaw iali skazańców , krb też w y ­
prasza ły  ich od' stryczka  liczne bractw a 
miłosierdzia.,

Sporo jednak niepotrzebnie k rw i prze­
lano z w yroków  miejskich, na -prawie nie- 
inieckiem opartych, dopóki nie nabrano 
przekonania ,że surow ość kar zezw ierzę­
ca  jeno lu d zi

N ajstarsze prawodawstwo polskie nie 
Zjiało kary  śm ierci ani w ogóle kar cieles- 
jtych. W inow ajca musiał przedew szyst- 
y.!em zaspokoić pokrzyw dzonych, a w  ra- 
zje zabójstwa, najbliższych krew nych za- 
"jtego. Sędzra zaś w ym ierzał kary  pie­
niężne, bardzo zresztą w ysokie wobec 
jfeadkości drogich kruszców, które też za- 
H P ow an o  innem mieniem: skóram i, w o- 
atoi, soią, a naw et kuram i W  zależności 

°d rodzaju przestępstw a skazyw ano na 
^ P łacen ie  do skarbu książęcego od 3  do 
tO grzyw ien , co się rów nało niemal kcn- 
j-Skacie m ajątku; za porw anie dziew icy  
jbb mężatki, napad na drodze publicznej, 
kradzież mienia pańskiego —  50 grzy­
wien itd. Pozatem  czekała zwykłe wino­
w ajcę, dobrowolna zresztą, pokuta ko­
ścielna, niekiedy bardzo ostra, bo poiega- 
feca na w ystaw an iu  u wrót kościelnych z  
Powrozem u szyi.

W yjątkow o tylko w  w ypadkach  zdra­
dy kraju, ob razy  m ajestatu, lub n adzw y­
czajnych jakichś łotrostw , sam  panujący 
sPraw iał sądy, i w tedy zapadały czasem  
Wyroki, skazujące na śm ierć, w ygnanie z 
kraju, lufb konfiskatę mienia.

Od X V I wieku (1520) r.) w prow adzo­
no do Praw odaw stw a polskiego karę 
śmierci na tego, ktoby się w  toku obrad 
Sejm owych dopuścił zabójstw a. W  roku 
1601 r. rozciągnięto karę śm ierci za za­
bójstwa. spełnione podczas roków sądo­
w ych  i zjazdów , a w reszcie, skutkiem 
częstych w ypadków  m ordów uchwalono 
karę śm ierci na bandytów , zabijających z 
Prem edytacją.

Dla zachowania karność! w  wojsku.
Doaezas w yp raw  wojennych, praw o mie­
cza przysługiw ało w ojew odzie lub het-
hranowi.

W ogóle Jednak trybunały koronne, a
naw et sąd y sejm ow e rzadko słę do kary 
śm ierci uciekały. Skazanie na banicję 
było  najsroższą karą dla obyw atela R ze­
czypospolitej. W  rzadkich zaś w ypadkach 
skazania na śm ierć, w ykonyw ano tę karę 
t*ocichu w m arach więziennych.

Łagodne w yroki zapadały rtównież po 
Miastach daw nej Polski. Dopiero nadanie 
miastom praw a m agdeburskiego i jego 
°dtnian: chełmińskiego i środzkiego, na­
rzuciło surow y kodeks cyw iln y  i k am y.

W roku 1532 w raz z ustawam i k a r n e - ™ -   . . , , , , „„„  , .
mi Karola V wciisnął się do miast polskich 9  Życiorys musi nnec najmniej 300 stronic
Cułv sv  stptn nip7nanvch Przedtem tortur HM wielkości zwykłej ćwiartki papieru, ini w ęcej
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nie umie pisać, może dyktować kom-uś innemu. 
Błędy gramatyczne, zly styl, brzydkie pismo 
wcale nic przeszkadzają w uzyskaniu nagro­
dy. Nic trzeiba sobie wyobrażać, że napisanie 
historii własnego życia jest rzeczą bardzo 
trudną i ź® wymaga wykształcenie. P rze­
ciwnie, najsławniejsze i najlepsze życiorysy 
były pisane przez ludzi bez wykształcenia 
szkolnego, przez robotników. Chodzi tylko o 
to, alby szczerze, prawdziwie i szczegtowo o- 
piśać całe swoje życie od dzieeństwa, aż do 
chwili obecnej. Najłatwiej ©pisać wszystko po 
kolei, rok po roku, zdarzenie po zdarzeniu. 
Zresztą pisać można, jak się chce. Trzeba 
tylko nie zapomnieć opisać szczegółowo tata 
dziecinne w domu, życie szkolne, jeżeli piszą- 
cy (a ) chodzif(a) do szkoły; gdzie, kiedy i jak 
piszący (a) nauczył(a) się swego fachu: 
wszystkie rodzaje pracy zarobkowej, którym 
oddawat(a) się od dzieciństwa aż do chwili

W  roku 1776 zakazano sędziom „pod I 
utrata urzędu" posługiwania się torturami, 
a z m ocy ustaw y rządowej roku 1791 po­
lecono sporządzić now y kodeks karny. 
Ja k o ż -w  roku następnym Jó zef Szym a­
nowski u łożył „Prospekt do praw a i pro­
cesu krym inalnego", przejęty naw skroś| 
duchem spraw iedliw ości i ludzkości, w y­
kluczających w szelkie tortury i dręczenia 
przedśmiertne.

„Kara śmlercł powhm a b yć u żyw a­
na tylko w tym wypadku, w  którym  za-j 
chowanie przy życiu przestępcy staje się 
rtiebezpiec z e ń stwem dla społeczności" — | 
pisze Jó zef Szym anow ski.

Pro jekt Szym anow skiego, napisany w  
1792 roku i odczytany na posiedzeniu de- 
Putacji koedukacyjnej, nie zdążył już 
w ejść  w  życie. Stanow i on w szakże ostat­
nie słow o praw odaw stw a polskiego o ka­
rze śm ierci.

Jioukms aa iądwąs Ślązaka
Polski Instytut Socjologiczny w  Foznantu, 

■pragnąc zapoznać się z życiem Śląska, ogłasza 
konkurs na najlepszy życiorys Ślązaka naipisa- 

| ny przez niego samego. Za najlepszy życ io ­
rys przyznanych zostanie 10 nagród;

Nagroda I —  600 zl, nagroda II —  400 rt,
| nagroda III —  200 zł, 3 nagrody po 100 zł, 4 
nagrody po 50 zt. t

Za życiorysy ni on agTO-d zonę F oiski Insty- 
tut Socjologiczny zwracać będzie na żądanie 

I autorów rzeczyw iste koszta.
W  konkursie mogą brać odda j wszyscy 

j mlszkańcy Województwa Śląskiego bez różni­
cy narodowości 1 przynależności oaństwowe], 

I tak Polacy, lak i Niemcy, wszystkich stanów 
zawodów, rolnicy, przem ysłowcy. Kupcy, 

| rzemieślnicy, urzędnlcytczki), robotnicy(e) i 
| bezrobotni(e), działacze(ki) społcczni(e), po­
litycy i n a u c z y c ie le(ki), mężczyźni i kob.ety, 
słowem —  każdy pow yżej lat 21, a ile mieszka 
na terenie W ojew ództw a Śląskiego me krócej, 
niż od lat 15. Mogą też brać w nim udział i oi, 
którzy, mieszkając obecnie poza gramcąmi 

i W ojew ództw a Śląskiego, mieszkali przedtem 
na terenie W ojew ództw a oonajroniej przez 15 
"at i P o n i e ś l i  się z  W ojew ództw a nie 

I dawniej, ntiź 5 lat temu.

Gacenia. Podejrzanego o zbrodnie ćw ir 
cton0 miotłami, clągniono na powrozach.! 
Morzono głodem itd. T y lko  rycerze,! 
Urzędnicy, doktorzy, starcy  i kobiety w f 
pianie odmiennym zwalniani byli od tor- 
tar. Dzieci zaś do lat 14  sm agano podj 
Z g ie r z e m .

Ojcobóiśtwo ! m atkobójstwo praw o I 
Magdeburskie karało  zaiszyciem w  w orek 
razem z psem i jaszczurką i utopieniem! 
^  rzece, dizrectobójstrwo targaniem klesz­
czami i utopieniem, m orderstw o — w łó-l 
^ en ie m  koniem po rynku i wplataniem w j 
fcoło, zabójstwo w uniesieniu — ścięciem, j 
^ P a le n ie ,  podrabianie pieniędzy i czary .! 
' spaleniem na stosie, wielożeństw o i I 
^adzołóstwo — ścięciem, kradzież zboża j 
™b ow iec w nocy —  Powieszeniem, w | 
dzień — ścięciem, sfałszow anie podpisu — 
uc'ęciem ręki itd.

O pospolitych zaś złodziejach prawo 
M agdeburskie tak pow iada:

„ Je ślib y  v to ukradł, coby trzy  złote, 
albo w yżej w ażyło , ma b yć  obwieszon. 
A jeśliby rzecz kradziona mniej niż trzy 
złote w ażyła , a kradziestw oby stało się 
We dnie, u pręgi ma b yć bit i w ło sy  mu 
mają być oberżnione. Potem, kiedy krót­
kie w łosy  ludzie Poczęli nosić, tedy ka- 
Walec ucha, albo nosa miasto w łosów  
urżynaiją. a jeśliby ucha nie miał, na tw a­
rzy  b yw a nacehowan".

M iejscem  tracenia b y ł zw yk le  plac 
Przed ratuszem , u pręgierza. Karę ścięcia 
W yk o n yw a ł z w y k le  sam kat, mieczem 
dw u ręczn ym . S k azań cow i tow arzyszył 
zaw sze ksiądz i urzędnik sądow y. Żoł­
nierze lub pachołkowie otaczali kołem 
Miejsce kaźni.

W ieszano zaś nieopodal od miasta, na 
szubienicy, kióra sterczała stale, jako w i­
domy znak w ładzy sądowej magistratu. 
U szubienicy kat w yręcza ł się zw ykle 
Swoim parobkiem, czyli opraw cą. TruP

Mady praktyczne
K O NSERW O W AN IE  M ASŁA . Św ieże ma­

sło należy debrze .przepłukać w wodzie, do 
której dodaje się trochę sody, a następnie do­
brze wycisnąć, w łożyć do kamiennego garn­
ka i obwiązać papierem .pergaminowym. Jeże­
li maisto jest stare, to można je odświeżyć 
przez kilkakrotne przepłukiwanie w takiej sa­
mej wodzie.

ŚRODEK NA W ZM OCNIENIE  W Ł O S Ó W .
Do 100 gr. wódka francuskiej (można dostać 
w każdej aptece) wkłada się drobno posieka­
ną, dużą cebulę i moczy ją się 14 dni Następ­
nie płyn ten r.aieży przecedzić i rozcieńczyć 
przez dodanie % wody. Można dolać również 
trochę perfumy. Rozezymetn tym należy co­
dziennie g łow ę nacierać.

W B IJANIE  GW OŹDZI W  TW AR D E  DRZE­
WO- Gwóźdź umaczany w  roztopionym wo- 
siku możną bardzo łatwo wbić w najtwardsze 
drzewo*

Jh$opotciednłe aóttoCcgiegna
dla urodzonych w czasie od 25 bm. do 

dn. 3. III- br.

Mężczyźni, wrodzeni w  tych dniach są na- 
jiw n i, cisi, miłujący spokój i posłuszni. Korzy- 
| stając z uwagi, mogą osiągnąć dobrobyt. 
Charakterystyczną cechą ich charakterów jest 
zimna krew, -uczuciowość, zamiłowanie do 

■ pracy i porządku. Żyją długo 1 mają zabezpie­
czoną starość. Od marca do maja, a częścio* 

I wo w  czerwcu i lipcu mają oni okazję do ko- 
t rzystuego załatwiania interesów, spraw iirtan- 
jsowych. sercowych i towarzyskich. Kobiety* 
[ ‘urodzone w  tym okresie są skromne. wrażK- 
] we. cierpliwe, czyste i  systematyczne. Są on® 
( dobrem! żonami i matkami. Z czasem osią- 
] gają dobrobyt d kończą ż/c i; późno, otoczono 
' miłością rodzimy i przyjaciół. Krytycznym  o- 
[kresem  jest dia nich czerw iec i początek lip­
ień, oraz koniec września, listopad i kilka dni

Wpływy fto&mlcsno
na przyrodę i ludzi od 25 bm. do 3. III. br.

Będący pnzed nami tydzień przyniesie nam
j niewątpliwie .pogodę tak, jak dotychczas, nie­
stałą przy mglistym luib chmaraym stanie 

j nieba i m iejscowych opadach śnieżnych, wzgęt- 
! dmie nawet śnieżno - deszczowych. Pod ko­
niec tygodnia —  rozpogodzenie, prtzy jedno- 

[czesnym  spadku temperatury.

Dzień 25 i 25 bm- Jest w ogóle ttjenwy, t.
J więc dla polityki, finansów, spekiulacyj, mi­
łości. techniki itp. Dzień następny będzie rów . 

[ nteż ujemny, z  wyjątkiem  miiłoścd i przedsię­
wzięć finansowych. Ostatni dzień, którego 

| wipływ jest również ujemny, przyczem  możli­
we są zamieszki, podniecania, strajki I kata- 

| serofy. Zupełnie analogiczne będą pierw sze dwa 
j dni marca br. Os:atai dzień te-go tygodnia. L L 
i 3 mairca br. będzie wogode dodatni, zw łaszcza 
-dla handlu, p rzem ytu , podróży i  miłości.

Obecnej; wszystkie .miejsca w  których praco-j 
w ał(a ), warunki pracy, wysokość zarobków ,! 
stosunek do pracodawców; siużibę wojskową.j 
Należy, ażeby piszący(a) opisał(a) szczegó ło-j 
w o  wszystkie zw iązki i stowarzyszenia — | 
narodowe, wojskowe, polityczne, zaw odow e,! 
religijne i tane, ~  do których należaJ(a) w  I 
ciągu swojego żyda , ich działalność, swój 
udział w  nich i urzędy piastowane. Należy 
także, ażeby piszący(a) zaznaczył(a), dlaczego 
i w jailta sposób do tyoh zw iązków  i zrzeszeń! 
wstępówał(a ), czy  z własnej inicjatywy, czy 
za namową innych i co im zaw dzięcza w  sw o-j 
jem życiu.

Należy również opisać stosunki przyjaźni 
życie rodzinne i małżeńskie, jeżeli piszący (a) 
jest żonaty (zamężna). Pożądane jest ażeby I 
plszącyfa) zaiznaezyłfa), czy  był i jest zado-| 
wolony(a) lub niezadowolony(a) ze swego losu 
wogóle, ze swego zajęcia i z towarzystw , do 
których należy. Im więcej i szczerzej napisze | 
o  sobie i o innych, tem lepiej.

Jeżeli piszący nie życzy  soWe, aJby do- j 
wiedziano się czyj to życiorys, może pisać] 
zmyślone imiona i nazwiska.

W łasne nazwisko i adres należy dołączyć ! 
do wiadomości Polskiego Instytutu Socialo- [ 
gicznego, który poręcza zupełną dyskrecję na | 
żądanie. Na kopercie należy napisać jakiekol 
wiek godło (w yraz lub zdanie) i to samo godło j 
pow tórzyć na rękopisie życiorysu.

Rękopisy nadesłać należy polecone przed) 
15 sierpnia 1934 r. pod adresem: Instytut! 
Socjologiczny, Poznań. Uniwersytet.

W szystkie rękopisy pozostaną własnością j 
Instytutu. Konkurs będzie rozstrzygnięty i 
nagrody wypłacone przed 1-ym stycznia | 
1935 roku.

W  razae gdyby żaden z nadesłanych ży-1
ciorysów  nie zasługiwał na pierwszą nagro/ [ 
dę, Instytut zastrzega sobie prawo bądź po­
dzielenia nagrody między kilku osób, bądź po-1 
wtórzenia konkursu.

Polski Instytut Socjologiczny zwraca się zl 
gorącą prośbą do wszystkich Ślązaków, ażeby | 
stanęli jakna-jliczniej do konkursu, nadsyłając! 
swoje życiorysy. Polski Instytut Socjologiczny [ 
zapewnia wszystkich, te cele konkursu 
ściśle naukowe i nie służy on żadne] pro-j 
pagandzie politycznej.

tl}y&ład 6tiónt

RD ZEW IEN IE  M E TA LL  A by  metale nie I 
rdzaw.aty, należy zrobić nr esza.nri.nę z 6 czę­
ści tłuszczu, jednej części kamfory i jednej
g rai ku, a następnie mieszauiiną tą natrzeć je. j

T ŁU STE  P L A M Y  NA SKÓRZE. Św ieże,! 
tłuste plamy na skórze wywabia się bibułą, 
napojową benzyną, którą kładzie się na miej­
sce splamione, na bitbułę «a ś  kładzie się płó- j 
denną szmatkę i na to wszystko stawia cięż- j 
ki przedmiot. P o  15 minutach plant/ znikną.

JAK ZAPO BIEC  ZM ARZNIĘCIU  B IELIZ­
NY. Aby bielizna nie zmarzła, należy po grun- 
townem pr-zcpluikaniu dodać do woidy garść j 
soli i w wodzie tej bieliznę dobnze praeipiukać- 
w ykręcić i .powiesić.

P L A M Y  Z LIKIERU- Materia), poplam.lo.ny 
likierem, należy zw ilżyć spdr.vfn.sem, a następ- 
o i«  pnzeprać w  wodzie,

W  dalszym ciągu podajemy znaczenie 
różnych słów :

Blawatny sklep zwfetfzać —  kobiecie drogi, 
lecz nieużyteczny sprawunek, m ężowi wyda­
tek dła żony; innemu mężczyźnie, sprawunek 

j źle przyjęty przez kobietę. Błazen, mieć 
z n ip  do czynienia: kobiecie —  śmiech; męż­
czyźnie —  zysk, okupiony stratą na pow aia- 

[niu; usłyszeć —  obrazić kogoś niechcący, 
i Błaznować —  powiedzieć głupstwo i mieć za 
| to nieprzyjemność. Błądzić {słowem , postęp­
kiem) niezasłużona przykrość. Błąkać się —.

[ napotkać nieprzewidziane przeszkody. Błękitny 
I płaszcz —  pozyskać przychylność ludzką. 
BJOgotsławieństwo —- zadowolenie z ctwtlś- 

1 wego życia. Błonie —  rolnikowi —  kupno do- 
! brego majątku, hodowcy —  dobry stan rn~ 
;w entarzy; innym odzyskanie rzeczy, uważanej 
za straconą. Bioto widzieć —  smutek; po b. 
chodzić —  choroba, a choremu pogorszenie; 
w  b. wpaść —  wdać się w  złe tateresa, r, 
których trudno się wyplątać; z b. wydostać 
się —  drogo okupione oswobodzenie; biotem 
być obryzganym  —  obmowa, a obryzgać ko- 

! so  —  źle mówić o bliźnim i pożałować tego. 
Błyskawica bez grzmotu, rolnikowi dobro 
zbiory, innym ostrzeżenie o grożącem nie­
bezpieczeństwie; b. z grzmotem —  korzyści. 
Bób jeść, żonatemu —  przykrości domowa,

I kawalerowi —  zły humor.

Bocian —  zyskać przyjaciela domu. Boćw i- 
[ na — kwaśne przyjęcie od osoby, do której ma-.
. my interes; konkurentowi —  złe widoki. Boga 
oglądać i z nim obcować —  zdrowemu szczę*

| śeie, choremu czasem bliski zgon ; Bogactwo 
w idzieć —  doznać rozczarowania. Bogatym 

j być, temu kto nim jest rzeczyw iście —  na­
tręctwo; Innym —  zawód. Bogini —  kochać 
bez wzajemności. Bogobojnym być —  sunitym 

| pociecha, wesołym  —  szczęście. Bohater* 
w idzieć —pannie konkurent wojskowy, kipym 
zaszczyt; ibyć 'bohaterem .młodzieńcowi —  
sławna przyszłość, ale nie bez troski, staremu 

[ żai za niepowrotną- przeszłością. Bohomaz —  
wieśniakowi wyjazd na odpust; innym interes 
z malarzem. Bojaźń —  ukryty n ieprzyjaciel 
Bok obnażać —  być zagrożonym  operacją 
chirurgczną. Bokobrody mieć —  czerstwe 
zdrowie, b. ogolić —  zasłabnąć. Ból głowy  
cierpieć —  troski; b. w  piersiach —  zaw ie- 

j dzionym być  w  uczuciach; b. w  brzuchu —  
mężatce bliski połóg, innym niedostatek; b. 
w cafem ciele —  ciągłe przeciwności. Bomba 

| —  czytelnikom gazet sensacyjna nowina, 
która się okazała błędną, innym nagłe odwie­
dziny osoby papędliwej. Bombardowanie —  
natręci. Bombardier ~  człow iek niezgrabny
i pretensjonalny. Boniłkatę otrzym ać   długo
czekać na odbiór należności. Bopifikować —  
próżny wydatek. Bonifrater —  mieć do c zy ­
nienia z człowiekiem  narwanym. Borówki —  
intryga nieżyczliwych. Borsuk,, m yśliwym —  
ciężkie łowy, innym 'poważny gość; b. łapać 

• trudności z odbiorem spadku; b. futro no- 
i  sić —  szczęście w ubóstwie. Bosaki żydów- 
| ski-e —  grającym n.a giełdzie ruina, innym -*» 
i oszustwo. Bosego widzieć —  mieć do czynie­
nia z uibogm lecz hardym. Boso ctodzić —• 
zamożnemu strata, ubogiemu bieda. Bóstwo 
w idzieć i z niem rozmawiać —  przyjemna i po- 

| żyteczna przechadzka; książkę botaniczną czy­
tać —  rolnikowi 'powodzenie w gospodarstwie*, 
innym pożyteczne zajęcie. Bóżnfea żydowska 
— odzyskanie straty poniesionej w  handlu,

(Ciąg dalszy za  tydzień.) ]



Władcy karpackich tterów
(Z kronik sądowych XIX wieku!

Okolice górskie nad Prutem  i C zere- .św iadczyły, że w y p ra w a  udała się ■ zna- 
moszem b y ły  dawniej wdzięcznem  polem ikomicie.
dla w szelkiego rodzaju szajek koniokra­
dów , przem ytników  i rozbójników. Straż­
nik bezpieczeństw a publicznego musiał 
tam być ja k b y  żołnierzem  kresow ym , 
tembardziej, że groźne gąszcze puszcz 
czarnohorskich utrudniały tropienie w łó ­
częgów . P ra w ie  .codziennie kradziono go­
spodarzom konie, które następnie prze­
m ycano na W ę g ry  i sprzedaw ano w  trz e­
cie ręce.

Ludności z pod C zarnohory najw ięcej 
dała  się odczuć banda, m ająca mieć pono 
takich członków, których się kule nie ima­
ły . W ładze s ta ra ły  się je unieszkodliwić, 
lecz naPróżno, gd yż zręcznie Potrafiła ona 
za sobą zacierać w szelk ie ślady.

A ż w reszcie  rozeszła się w ieść o w iel­
kiej sprzedaży koni na W ęgrzech, pocho­
d z ący  oh z  kradzieży u gazdów  z W oroclr 
ty . W ysłano przeto żandarm ów, lecz ban­
da przepadła, jak  kam ień w  w odzie.

G d yb y kto w ó w czas zajrzał w  głąb 
borów  i jarów , w ów czas, gd y szalała  bu­
rza śniegow a, zau w ażyłb y, że szczytam i 
C zarnohory szli nieznajomi ludzie. P o ­
stacie skulone, o  tw arzach  osłoniętych 
przed śnieżycą, o rozw ianych  w łosach. 
O czy tych  ludzi w y p a try w a ły  drogi w  
mgle. Często zatrzym yw ali się, coś ra­
dzili i znów  Postępow ali dalej.. Ludzie ci 
błądzili... lecz nie m ogły im b yć  obcemi 
te m iejsca, gdyż jak b y  poorrracku natra­
fiali na g ła z y  i .pojedyńcze złom y.

P ew nego  razu szła  grupa takich ludzi, 
złożona z sześciu osób, przyezem  jeden z 
nich zdradzał sw ym  w yglądem  cygan a  ze 
stron w ęgierskich. Grupka ta zboczyła w  
las i tam dopiero odetchnęła. N iektórzy 
z tych ludzi, idąc, posilali się chlebem ra­
zow ym  i popijali go w ódką.

—  Na, czego stajecie? —  odezw ał się 
jeden z nich. —  C z y  cheoie w p aść  w  łapy 
żandarm ów ? Ort, ledwo ich nie w idać. 
M yślicie, że zapomnieli o  obrabowaniu 
T ym h a? He, he! T e sprytne chłopy, jak  
w y ż ły , za nami w szędzie gonią.

Zagadnięty burknął coś pod nosem i 
tylko  m ilcząco raźniej postępow ał.

G d y  tak kroczyli Jasem, nagle zdało 
im się, że z oddali unosi się ku niebu dym . 
M usiało to być jednak ch yba złudzenie, 
bo któżby w  taką zam ieć rozpalał ognisko |  
w  les ie ?

Zaniepokojeni, w y sła li na zw ia d y  jed­
nego z tow arzyszy,, k tó ry  pow róciw szy  
niebawem , oznajmił im, że jakiś oberw a­
niec siedzi zadum any p rz y  ognisku.

—  Hi, do gitka! C o c o  tu może robić? 
No, choćw a zobaczyć, co to za  jeden...

Zbliżali się ostrożnie, b y  nieznajomego 
nie spłoszyć, aż w reszcie u jrzeli cz łow ie­
ka, siedzącego na śniegu, k tóry  grzał so­
bie ręce p rz y  ogniu. C ała  jego pow ierz­
chowność w sk a zyw ała , że jest to ucieki­
nier z więzienia. Nie miał on żadnej bro­
ni, a tylko kostur, leżący  obok niego, słu­
ż y ł mu zapewne do obrony.

Na w idok nadchodzących, oberw aniec 
zerw ał się i zaczął b łagać napastników  o 
litość. '

—  P om yłu jte !... J a  bida.ka, ne majte 
szczo u mene rabow aty.

—  Coś ty  za jeden? Skąd się tu w zią­
łe ś?  —  zasyp yw an o  go pytaniam i.

Napadnięty spoglądał ty lko  wyflęknróo- 
nemi oczym a na groźne tw arze  zbirów .

—  Ne much czolow ik  w ytrym aty , taj 
utik — w yszeptał.

—  No, nie m asz się czego obaw iać, 
m y dobre ludy —  odrzekli z łoczyń cy i 
rozsiad łszy się w  koło niego, zaczęli 
„rozh ow ory“ , tak, iż w reszcie  b y ły  k ry ­
minalista został ich kompanem.

P oczątkow o spełniał on różne przysłu ­
gi, lecz z czasem  potrafił zjednać sobie 
ich zaufanie tak, że w  tajemniczono go 
w  różne spraw y, kradzieże i m orderstw a. 
Czasam i odchodził on od bandy parę go­
dzin, nieraz i na c a ły  tydzień, lecz zaw ­
sze pow racał z jakaemiś nowinami, w ia­
domościami o Pobycie żandarm ów w  tej, 
luib innej w si, albo też donosił, gdzie opła­
ciłoby się napaść przejedżających kup­
ców  z  tow arem .

Od czasu, gd y szajka pow iększyła  się 
o jednego kam rata, upłynęło kilka mie­
sięcy . , .

Pew nego dnia przestępcy w racali z ja- 
kiejść w y p ra w y , niosąc ze sobą parę bu­
telek wódki, a zadowolone ich tw arze

Grupa rozłożyła  się na polanie i rozpa­
liw szy  ognisko, zaczęła pić na umór. Naj­
m łodszy to w arzysz  bandy pił jakoś dziw ­
nie wolno, opow iadając tylko, jak to ,p a- 
n y “  piją mocne „w yn o “ . Kilku przestęp­
ców , u p iw szy  się, Posnęło, inni jeszcze 
śpiew ali, lecz sen wkrlótce zm rużył im po­
wieki, to też w krótce rozległo się głośne 
chrapanie przepitych gardzieli.

W tedy najm łodszy to w arzysz  zbirów  
podniósł się ostrożnie, a P rzekonaw szy 
się, że w s z y sc y  śp ią .—  cichaczem  po­
biegł w  knieję. P o  dłuższej nieobecności 
w rócił, niosąc coś w  ręku i począł się na­
chylać nad śpiącym i kam ratam i, m anew­
rując 'koło ich rąk. N ag le 1 jeden z  nich 
przebudził się i u siłow ał się zerw ać. Ju ż

chciał krzyknąć, gd y poczuł w  ustach 
knebel. Zaczął się w ięc szamotać, 
w szakże darem nie!... Zanim bowiem  
tamci przebudzili się, i zdołali pojąć, co 
się św ięci, w sz y sc y  już byli zakuci w  
kajdany. „K rym inalista*1 tym czasem  pod­
niósł z ziemi dw a rew o lw ery  i sk ierow ał 
ich lufy w  piersi zbójców.

—  Żandarm ! —  w yd arł im się z piersi 
okrzyk przerażenia.

—  Tak, żandarm, k tóry  b y ł w aszym  
kam ratem ! —  No, ale m arsz naprzód! *— 
brzm iała odpowiedź.

Zrozumieli oni sw e położenie, w ięc nic 
im innego nie Pozostało, jak iść w  drogę. 
P o  pew nym  czasie usiłow ali kilkakrotnie 
w ysw obodzić się, lecz skierow ane ku nim 
dwie lu fy rew olw erów , groziły  śm iercią. 
Szli w ięc złam ani, ze spuszczonemi gło­

w am i. W  pew nym  m iejscu żandarm 
zatrzym ał, w y ją ł z  dziupli d rzew a muT 
dur, w  k tó ry  się przebrał i zaprowadzi1 
ich do najbliższego posterunku.

Z chwilą ujęcia tak długo poszukiwa-* 
nych opryszków , rozpoczęły się śledztw a 
i dochodzenia, w  rezultacie których ujęto 
jeszcze pozostałych członków bandy, u' 
k ryw a jących  się po w siach. C ala  szajka, 
najniebezpieczniejsza na Huculszezyźnie, j 
postrach ludu karpackiego, znalazła się j  

w  stanisław ow skiem  więzieniu.
W krótce potem stanęli Przed sądem j 

karnym  w  Stanisław ow ie i zostali zasą" j 
dzenie na ciężkie, długoterm inowe wić* i 
zienie.

Lud huoulska odetchnął dzięki t y lk o ; 
sp rytow i i odw adze jednego z nieznanych ! 
żandarm ów.

D ziś pozostały  ó bandytach tylko legen­
dy, które Huculi opowiadają przyjeżdża’  
jącym  turystom , a na połoninach spokoj- I 
nie pasą się stad.a krów , ow iec i koni, ; 
strzeżone przez spokojnych gazdów...

G . A . B -z.

€ b r a z f c i  %

Kondukt żałobny ze zwło­
kami króla belgijskiego Al­
berta l z królewskiego 
zamku w Brukseli do kor 
ścioła kollegjackiego św. 

Guduli, gdzie sie odbyło 
nabożeństwo żałobne.

Eksportacja zwłok króla Alberta I. z Brukseli do grobowców królewskich 
w kościele zamkowym w Laeken. Na rycinie: Car Bułgarji Borys i prezy­
dent Francji Lebrun; w drugim rzędzie: książę Henryk, małżonek królowej 
holenderskiej, następca ironu norwerskiego Olaf, następca tronu angielskie­

go książę Walji, książę szwedzki Gustaw Adolf.

m sm m am

N ow y król Belgii Leopold III. z małżonką 
królow ą Astrid.

M iesięczna prenumerata „ 7  G R O S Z Y "  w yn osi zł. 2 ,3 1

W kraju z przesyłką pocztową 
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym

2 ,3 1

2 ,4 1 K110 PM.KflT0WCEItr. 301.741
0  a a *  i r s s c r i i

1 pole 35 x 67 mm. zł. 15
drobne 20 ot. ta
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